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Dziennik Poznański
hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
0 poświętnych. .

Cena ogłoszeń (Inseratów:)
, «iersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
i, wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
'redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

°*x frankowane.

ffyci DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweeyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fj w Ame­

ryce 6 tal. 7^2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązknpo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możni także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie P. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. ć. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na cał$ Francy^ pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubengtrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku; Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku. S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: P. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 17 maja.

Pod właściwa rubryką nie mniej w koresponden- 
cyi berlińskiej podajemy dzisiaj wyczerpujące sprawo­
zdanie z rozpraw, jakie toczyły się w parlamencie nie­
mieckim w kwestyi Jezuitów. Przebieg tych rozpraw 
przekonał nas jak najdobitniej, że petycya przeciw Je­
zuitom była tylko owym parawanem z po za którego 
rzucali Niemcy na katolicyzm zjadliwe strzały. Po­
głowie nasi, z których żadnego nie dopuszczono do 
głosu, mimo że p. Niegolewski zapisał się zaraz z sa­
mego początku jako mówca, widząc stronniczość i brak 
umiarkowania w obozie przeciwnym założyli protest 
w którym upraszali „aby parlament zecbciał przejść 
nad wszystkiemi petycyami do zwykłego porządku dzien­
nego.“ Wniosek ten naturalnie nie znalazł popar­
cia nawet ze strony t. z. centrum, które w całej tej 
sprawie obrało drogę pośrednią. Bliższe szczegóły 
znajdzie czytelnik w korespondencyi berlińskiej.

Telegramy wersalskie donoszą o posiedzeniu Zgro­
madzenia narodowego, na którśm przyjęto nową usta­
wę o złożeniu trybunału wojennego, mającego orzeknąć 
o winie Bazaina. Ks. Aumale o którym głoszono, że 
w razie gdyby powołano go do sądu nte przyjmie wy­
boru, oświadczył wyraźnie, że uczyni zadość każdemu 
poleceniu ministra wojny.

Depesze wiedeńskie stwierdzają przedewszystkiem 
niebezpieczny stan zdrowia arcy-księżnej Zofii, matki 
cesarza austryackiego, głównego filaru kamarili dwor­
skiej, stawiającej niemałe zapory rozwojowi konstytucyj­
nemu monarchii austryackiej. Choroba musiała przybrać 
bardzo niebezpieczne rozmiary, skoro pospieszyli do 
łoża słabej wszyscy członkowie rodziny cesarskićj, a 
między innymi arcy-książe Karól Ludwik, bawiący o- 
becnie w Konstantynopolu i narzeczony arcy-księżni- 
czki Gizeli ks. Ludwik bawarski.

Jeszcze nie ucichły pogłoski o ustąpieniu francu- 
zkiego ministra wojny, a już donoszą nam telegramy 
o podaniu się do dymisyi włoskiego ministra oświece­
nia p. Correnti. Nie wiadomo nam co go spowodo­
wało do ustąpienia. Te same depesze mówią o uchwa­
leniu budżetu ministerstwa spraw zagranicznych, nie- 
mniój o oświadczeniu ministra spraw zagranicznych, 
że rząd poczynił prtrzebne kroki na korzyść prześla­
dowanych na Wschodzie Izraelitów.

Stan rzeczy w Hiszpanii nie zmienił się w dniach 
ostatnich. Rząd koncentruje bezustannie wojska w pro- 
wincyacb będących głównemi siedliskami powstania, 
co daje powód do mniemania, że obawia się pono­
wnych rozruchów tern niebezpieczniejszych, że podnieść 
je mają republikanie. Mniój skompromitowani karliści 
popowracałi po kilkunastudniowych trudach bojowych 
do ognisk domowych, więcej skompromitowani ratowali 
się ucieczką do Francyi. O „królu Karolu VII ‘ za­
ginęły wieści. Z Bordeaux donoszą o licznym poczę­
cie „jenerałów i oficerów' karlistowskich, jacy tam przy­
byli pod strażą żandarmów francuskich; celem ich 
przymusowej podróży jest le Mans, gdzie zostaną in­
ternowani.

Parlament sztokolmski został zamknięty d. 16 
maja w imieniu słabego króla przez ministra sprawie­
dliwości Adlerkreutz.

Do Rzymu przybyło poselstwo birmańskie, które 
ma odwiedzić po kolei wszystkie stolice Europy. Kró­
lestwo Birma, sąsiadujące z angielsko-wschodnio- 
indyjskiemi posiadłościami, zamierza tym sposobem 
zawrzeć międzynarodowe stosunki i zapoznać się
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Na widok tych pań, podniósł się z ławki, jakby 

ckciał uciekać,' popatrzał na Tolę i twarz mu oblał 
lumieniec. . . Baron Opern to na niego, to na gości 
patrzał nie wiedząc co to ma znaczyć.

— Prawdziwy cud, żeśmy tu na pana trafiły . .. 
cnyba nas opatrzność i przeczucie prowadziło — za­
wołała szybko doktorowa. . . Wszyscy pańscy przy­
jaciele szukają go po świecie. . . Skryłeś się umy­
ślnie, aby ich niepokojem nabawić!

Teodor zszedł powoli ze wschodów ganka ... u- 
sP°kojony już i uśmiechnięty łagodnie.

'— Prawdziwie, rzeki, żem na to współczucie nie 
zaslużył. . . Ale wartoż mnie szukać ... i po co mnie 
z4d wyciągać?

— Czytałeś pan ogłoszenie w gazetach!
.. Żadnego, bo gazet nie czytam — odparł Mur-

mA18^ ' * ‘ PrzePraszam — jednę, ogrodniczą. . . To 
ówiąc uśmiechnął się. Ale cóż mnie tyczącego się

9ogło być w nich.
n, . - Bardzo dla pana ważna wiadomość, przerwała
. 0 a — profesor Kudełka, który kupił książki po 
tnarłym prałacie Zaklice, znalazł w nich powierzone

z europejską oświatą do dziś dnia nieznaną owemu 
królestwu.

Konweucya republikańska powzięła uchwałę oświad­
czającą się za ponownym wyborem jenerała Granta 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

* Od pana Bucliowskiego z Pomarzanek odbie­
ramy pismo następujące:

„Dzjiennik Poznański z dnia 12 m. b. nr.
107 w artykule wstępnym „Gimnazyum Wągro- 
wieckie“ zawiera zarzut wystosowany w szczegól­
ności do polskich reprezentantów stanów powiato­
wych, że ani jednego słowa upomnienia się za pra­
wami języka ojczystego wśród mów uroczystości 
inauguracyjnej nie było.

Lubo w nas, którzy tej uroczystości uczestni­
czyliśmy, zawody co do języka wykładowego w gi­
mnazyum Wągrowieckiem doznane, wzbudzały te 
same uczucia niezadowolenia i żalu, jakie artykuł 
rzeczony wypowiada, wszakże dziwić się musimy, 
że pismo tak poważne, jak Dziennik Poznań­
ski, z podobnym zarzutem występować może. 
Wiedzieć bowiem musi, że przy akcie urzędowym 
tylko mowy programem z góry przepisane mogą 
mieć miejsce. Nikomu więc ex corona przemawiać 
nie wolno; a gdyby się ktoś taki znalazł, to-tylko 
skandaliczną scenę wywołałby, któraby zaiste ko­
rzyści żadnej dla nas przynieść nie mogła.

Jeżeli Dziennik Poznański uważał za le­
psze dla sprawy, ażeby Polacy żadnego udziału 
przy akcie otwarcia nie brali, znając wszelkie 
okoliczności gimnazyum Wągrowieckiego dotyczą­
ce, należało, zdaniem mojem, zapatrywanie swoje 
poprzednio wypowiedzieć. Wiedział bowiem 
również, i to nawet z artykułu, który sam w nr. 
97 z dnia 28 kwietnia r. b. wydrukował, bez ża­
dnych uwag z swej strony, ze Polacy pomimo 
wszelkich tak bolesnych zawodów, uważają i tutaj 
abstynencyą za nieprowadzącą do niczego — że 
chcą brać udział, aby nie mogąc rzeczy chwilowo 
zmienić, choćby tylko łagodzić nieprzyjazne nam 
uprzedzenia i usposobienia w kolegium samem na- 
uczycielskiem. Gdyby zapatrywania Dziennika 
były trafiły do przekonania Większości, bylibyśmy 
obrali drogę abstynencyi, bo w sprawach publicz­
nych nerwami rządzić się nie wolno, a protesto­
wać tam tylko można, gdzie do tego miejsce.

Kajetan Bucbowski.“ 
Czyniąc zadosyć życzeniu p. Bucliowskiego i za­

mieszczając jego replikę, nie poczuwamy się przecież 
do obowiązku cofnienia choć jednego słowa z artykułu 
naszego o gimnazyum Wągrowieckiem. Nie mamy pre- 
tensyi do nikogo, aby się był wbrew programowi w 
czasie uroczystości wyrywał z mowami „ex corona“, 
ale wiemy i to, że reprezentanci polscy stanów powia­
towych mieli prawo zastrzedz sobie głos programo­
wy, wiemy nadto, że sam p. Buchowski przemawiał 
przecież, iż przemawiał sam jeden z Polaków, za co 
mu się z naszej strony należy uznanie. Uznanie to by­
łoby jednakże nierównie większem a żal nasz z powo­
du niemego zachowania się naszych na tej uroczystości 
rodaków mniejszym, gdyby p. Bucbowski w mowie 
swej, zamiast ogólnikowego nieco zadowolenia z po­
wstania „nowego zakładu naukowego nad Wełną“, był 
znalazł miejsce dla oświadczenia, iż nie taki zakład 
przyszedł do skutku, jakiego się miano wszelkie pra­
wo spodziewać i że usunięcie języka polskiego, jako

mu przez nieboszczkę matkę pana. . . kopertę do nie­
go zaadresowaną. Jest to jej testament i legat.. .

— Mojej matki! powtórzył Teodor — ale ja . . . 
matki nie znałem . . . mogłem ją tylko przeczuwać...

— Prezesowa jako żona ojca waszego i wasza 
matka podpisała się na tym depozycie.

— Gdzież on jest? u Kudełki? zapytał mimowol­
nie wzruszony Murmiński.

— Profesor obawiając się jakiej napaści, przypa­
dku, powierzył go mnie. . . Jest tu . .. wskazała rę­
ką Tola na bielejący dom w Kaliskach. .. Przyje­
żdżaj go pan odebrać.

Baron Opern, który słowa po polsku nie rozumiał 
patrzał na żywo rozmawiających i po twarzach ich 
tylko czytał, domyślał się jakiegoś nadzwyczajnego 
spotkania.

Doktorowa podjęła mu się to wytłumaczyć.
Teodor stał trąc czoło rękami, jakby się ze snu 

chciał przebudzić.
— Pan jesteś przyrodnim bratem prezesa I doda-

— A! pani, zawołał Teodor, to mi najmniej czy­
ni honoru i przyjemności, lecz jestem synem zacnej, 
dobrej, świętej kobiety, która dla mnie ucierpiała wie­
le, i dla której pamięci — ciężar tego spadku przy­
jąć jestem obowiązany.

— Kochany baronie — rzekł po niemiecku zwra­
cając się ku niemu i wyciągając doń rękę — bardzo 
się lękam, żebyś nie stracił ogrodnika, ale przyjaciela 
wdzięcznego nie stracisz we mnie nigdy!

Musiano znów Opernowi tłumaczyć całą tę za- 
wikłaną historyę.

— A widzisz Tolo kochana, przerwała śmiejąc 
się doktorowa, że czasem natrętną i ciekawą jak ja 
być — na coś się przydać może. .. Lecz czyż podo­
bna panie Teodorze, abyś patrząc ztąd co dzień na 
dwór w Kalisku, nie spytał o to, do kogo on należy 
i nie wiedział o Toli, a jeśliś wiedział o niej.. .

Teodor z wyrazem szczerości położył rękę na 
piersiach.

— Trudno temu uwierzyć — zawołał, ale ja o 
tóm nie wiedziałem. — Winą moją, żem nie przeczuł.

wykładowego, stany powiatów# uważają za krzywdę i j 
ujmę ludności polskiój, której staraniem i pieniędzmi 
nowy instytut doczekał się życia. Oświadczenie podo­
bne nie byłoby nic zmieniło, prawda, w organizacyi 
nowego gimnazyum, ale z jednej strony byłoby natu­
ralnym i koniecznym a może i niezupełnie bezpłodnym 
na przyszłość objawem uczuć i potrzeb polskich wobec 
doznanej krzywdy, z drugiej byłoby stanom polskiego 
przeważnie powiatu oszczędziło ohydnego komplemen­
tu prasy niemieckiej, iż za ich pieniądze i za ich sta­
raniami przyszedł do skutku zakład naukowy niemie­
cki, ponieważ się przekonali sami, iż szkoły z języ­
kiem wykładowym polskim są tutaj rzeczą niewyko­
nalną. I to na bruku tegoż samego miasta, w którem 
ujrzał światło dzienne nasz Jakób Wujek, klasyczny 
tłumacz pisma świętego na język polski!

* Że Kuryer gniewać się będzie za charaktery­
stykę, którąśmy o nim podali, że gniew swój przy 
każdej sposobności będzie objawiał, wiedzieliśmy na­
przód, bo mało kto siebie zna, a znając nawet, któż 
lubi, aby przed nim zwierciadło zbyt wyraźnie go od­
bijające stawiano?

Bylibyśmy oszczędzili tej przykrości Kury er owi,

gdyby dla uwydatnienia odmiennych zasad Kury er a, 
•rędownika i naszych w sprawie traktowanćj, nie wy­

padało nam koniecznie zbadać do głębi samćj tenden- 
cyi naszych kolegów. Prawda, że bylibyśmy mogli je 
przedstawić w poważniejszćj formie a nie tak żwawo 
i figlarnie, jakto Kuryer nazywa; ale przecież lu­
dźmi jesteśmy, może „zatyli“ na ciężkiej pracy re­
daktorskiej; czyż nie wolno nam więc figlarniej pomó­
wić, mianowicie gdy sama taktyka wojennna doradza, 
przeciwnika jego własną bronią dosięgać? Wszakże 
ten figlarny ton nie my wymyśliliśmy ani go pier­
wsi użyli. Szanowny Kuryer zpoważniał pono te­
raz, ale dawneż to czasy, gdy rozpuściwszy wodze do­
bremu humorowi, opisywał n. p. jak redaktor dzienni­
ka w mefistpfelesówskiej postaci wpatrywał się w obraz 
nimfy na loteryi fantowej i t. p.? — Szanowny Ku­
ryer niech więc wybaczy; — przyznajemy, że przy 
zdarzonój sposobności chcieliśmy mu dać nauczkę: nie 
czyń drugiemu co tobie nie miło! — Na tej też satys- 
fakcyi poprzestajemy, na dowód czego puszczamy bez 
odpowiedzi cały zapas grzeczności, które Kuryer ze 
swego kołczana wypuścił, przypisując je chwilowemu 
rozdrażnieniu.

Co do nas zakończymy więc na tern polemikę, bo 
ani „w wichrzeniu i jątrzeniu jednych na drugich“ ani 
w polemizowaniu o byle co, najmniejszej przyjemności 
nie znajdujemy. Jedyny punkt, na który odpowiedzieć 
nam potrzeba, jest następny:

Kuryer pisze: „Dziennik powiada nam między 
innemi, że czapkujemy magnatom i że przymilamy się 
wdzięcznej ultramontańskiej gwiaździe. Jakież to i 
prawdziwe i uprzejme! (Uprzejme nie, to prawda: 
ale czy prawdziwe? Nam się tak zdaje, aleć nikomu 
zdania naszego nie narzucamy.) Żleby podobno Dzien­
nik wyszedł, gdybyśmy, oddając piękne za nadobne 
chcieli jego wizerunek w tym sposobie narysować. Na 
każdy jego domysł fałszywy i dowcipek znaleźlibyśmy 
wtedy rzeczywisty zarzut. Ale gdybyśmy nawet 
ulegali grzechom, które nam wytyka, dalibóg wolimy 
czapkować magnatom niż czapkować Pozenerce za 
przyjazne uznanie naszego stanowiska i za poparcie 
przeciw własnym rodakom, wolimy przymilać się ultra- 
montanizmowi, niż przymilać się o zdrowem jądrze 
gwiaździe komuny, którój na nieszczęście zabrakło cza-

— Mówiono mi zawsze o dzierżawcy majątku nigdy 
o dziedziczce, bo w ogóle nie dopytywałem o nic, 
obciąłem się zamknąć cały w tym ogrodzie i żyć nim 
i dla niego, a o całym świecie zapomnieć. ..

— Panie Teodorze — odezwała się Tola — pro­
fesor Kudełka znalazłszy w brewiarzu kopertę na, całą 
noc przyleciał do mnie, tak się lękał o nią . . . teraz 
ja bać się będę jeśli pan jej dziś jeszcze nie weźmiesz 
odemnie. Prezes z ogłoszenia w gazecie wie o niej — 
może się pomyśleć u kogo jest złożoną... a ja... boję 
się prezesa.

— Ja się go dziś nie lękam! zawołał Murmiński 
— pamięć matki każę mi się starać o odzyskanie na­
leżnego w świecie stanowiska. Ojciec ... którego może 
wynajdę.

Doktorowa z Tola spojrzały tylko po sobie, ale 
w tej chwili nie chciały mu jeszcze powiedzieć o ojcu.

— Będziesz pan dziś u mnie! dodała Tola. Te­
odor się skłonił. — Będę pani...

— Jedźmy więc — zawołała — ogród już nas nie 
zajmuje — choć doprawdy bardzo ładny. Lecz zkąd- 
że panu ta ogrodów miłość?

— A! pani, coś w życiu kochać trzeba, lub um­
rzeć — rzekł Teodor — wybrałem kwiatki, bo one 
ciągle i życie i śmierć i los nasz przypominają, a są 
najwdzięczniejszą istotą w całćm stworzeniu.

— Mnie się zdaje, że przez kwiatki pan się po­
woli i z ludźmi pogodzisz — dodała doktorowa.

Rozmawiając tak doszli do dziedzińca. Baron 
Opern zapraszał na podwieczorek, ale odmówić mu 
musiały. Tola dopiero usiadłszy do powozu, rzuciw­
szy się w głąb jego, odetchnęła swobodniej. Wzru­
szona ściskała swą towarzyszkę nie mówiąc słowa i łzy 
płynęły po twarzy... Prawie nie przemówiwszy do 
siebie dojechały do Kaliska. Tola pozostała zamyśloną 
i milczącą, doktorowa za to niezmiernie ożywioną z 
góry obmyślała plan kampanii przeciwko prezesowi, 
z którym się jeszcze bez walki obejść nie mogło.

Siedząc w ganku oczekiwały aż do zmroku na 
Murmińskiego. — Zmierzchało już gdy kłus konia dał 
się słyszeć w dziedzińcu i Teodor wszedł w tern sa-

su i życia, by się wdzięczną Dziennikowi oka 
zać.“ — To więc są te rzeczywiste zarzuty, jedyne, 
które przy całem swóm przeciwko! nam uniesieniu, Kuryer 
przeciwko nam wynalazł! Co do czapkowania Pozener- 
c,e, ściąga się to oczywiście do naszego artykułu wstępnego 
w Nr 103 o petycyach za Jezuitami. — Artykuł ten 
pochwaliła Pozenerka na drugi dzień, to fakt. Gdzież 
atoli dostrzegł Kuryer nasze czapkowanie Po­
zenerce? Czyśmy jej się naprzód kłaniali, aby nas 
pochwaliła, albo czyśmy jój podziękowali potem za po­
chwałę, albo coś podobnego?

Szanowny Kury er ze! Przyjmujemy sarkazmy i 
dowcipy; czemuż nie? — życie dosyć jest posępne i 
poważne, igraszka nie zawadzi czasem, choć draśnie; — 
ale tego jesteśmy zdania i według niego się kierujemy, 
że kto siebie szanuje, fałszu nie powinien popełniać, 
nie powinien takiego zarzutu przeciwnikowi robić, o 
którym sam jest przekonanym, że jest fałszywym*). 
Podobnie jak z czapkowaniem Pozenerce ma sie z 
przymilaniem komunie, cośmy dawno już odparli. Je­
żeli to więc są te rzeczywiste zarzuty Kury er a, 
jeżeli to najczarniejsze plamy, które na nas upatrzył, 
możemy się pocieszyć, bo widać, że wady i błędy na­
sze nie muszą być zbyt rażące, kiedy przeciwnicy sa­
mi fałszywemi tylko zarzutami naganiać nam mogą. 
Nie poprzestając na pierwszym tym fałszu, brnie w 
nieb Kuryer w numerze swym 111 dalej. Mianowicie 
radzi nam po bratersku, „abyśmy nie mówili o jezuicko- 
ultramontańskióm kłanianiu się i schlebianiu ks. Bis­
marckowi, ponieważ nikt się nie kłaniał, ani schlebiał, 
lecz przemawiał według tego, jak komu sumienie i o- 
bowiązek nakazywały“. Czemuż też szanowny redaktor 
Kury era nie sięgnie do arsenału swej pamięci z e- 
poki Dziennikowej, i nie zechce nam wytłumaczyć, 
czy różne okólniki wyborcze, czy pociąganie księży do 
odpowiedzialności za udział w agitacyi wyborczój, za­
kaz czytelni ludowych, zakaz pieśni: Boże coś Pol­
skę, podróż wersalska i trzecbkapitulne adresy — 
były samemi tylko aktami „sumienia i obowiązku“, w 
których niepodobna dostrzedz „schlebiania się i kłania­
nia ks. Bismarckowi?“ Wybaczy nam szanowny reda­
ktor Kury er a, jeśli my trwając niezachwianie w 
pierwotnych naszych przekonaniach pozwoliliśmy sobie 
i dziś jeszcze wspomnieć, że zastęp nasz ultramontań- 
sko-jezuicki kłaniał się i schlebiał bardzo niedawno je­
szcze temu ks. Bismarckowi. Zarzut Kury er a (podję­
ty także przez ks. Romana Czartoryskiego**) w liście 
do nas pisanym a poniżej zamieszczonym) jakobyśmy 
byli twierdzili, iż deputacya nasza jest z nami zgodna 
w sądzie o Jezuitach“, odpieramy jako fałszywy a wy­
nikający, co najmniejsza, z niezrozumienia rzeczy. —-

*) Jak Dziennik czapkuje Pozenerce można się jeszcze 
świeżo przekonać w nr. 110 naszego pisma, gdzie tak zaczyna­
my nasz artykuł jej poświęcony, wydrukowany przed ogłosze­
niem odpowiedzi Kury er a: „Wychodząca tutaj Posener Zei- 
tung zawiera w jednym z ostatnich swych numerów pod ru­
bryką korespondencyi z Wągrówca następny pomnik bez­
wstydu :“

**) W numerze 100 Dziennika Poznańskiego z dnia 16 
maja w artykule wstępnym pod tytułem: Deputacya nasza w 
sprawie Jezuitów, znajdują, się wyrazy następujące: „z tego 
cośmy powiedzieli dotąd wynika jako logiczne i ko­
nieczne następstwo, iż sądząc o Jezuitach to, cośmy 
po wiedzieli dawniej i dzisiaj, iż pragnąc, aby sąd 
n|asz tenże, podzielony przez naszą deputacya sej­
mową, nie pozostał dla nikogo tajemnicą i t. <1.“ — 
LJstęp tem zmusza mnie do oświadczenia, że nie mogąc się zgo­
dzić na to co dawniej i dzisiaj w Dzienniku Poznań­
skim o zakonie Jezuitów czytałem, że więą bynajmniej całość 
naszej deputacyi sejmowej nie podziela sądu Dziennika Po­
znańskiego w tćj sprawie. Proszę itd.

Roman Czartoryski.
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mem skromnóm ubraniu, w jakim go panie u barona 
widziały.

— Przebaczy mi pani, rzekł w progu, że się tak 
stawię po ogrodniczemu. Dwa lata nie ruszałem się 
nigdzie z tego domku, nikt mnie nie widział, ja nie 
widywałem nikogo... otwarcie powiem, nie mam się 
w co ubrać.

— Dajże pokój i nie mów o tóm! przerwała do­
ktorowa — siadaj.

Tola z pod chusteczki którą miała narzuconą na 
szyję, dobyła pakiet opieczętowany i położyła go przed 
Teodorem.

W oczach jego łzy widać było i twarz mieniła 
się wzruszeniem, nie śmiał dotknąć tej spuścizny — 
patrzał na nią z poszanowaniem, jakby martwa "dłoń 
z mogiły mu ją podawała.

— Za pozwoleniem — odezwała się doktorowa 
w położeniu pana —■ wszystko trzeba czynić z roz­
wagą. Czy nie stósownićjby było złożyć ten legat 
w sądzie i prosić o świadków urzędowych przy roz- 
pieczętowaniu?

Tego ja rozstrzygnąć nie potrafię — odparł Te­
odor — radbym ostatnie wyrazy mój matki jak naj­
rychlej czytać — lecz... któż wie?.

Zawahał się... — Jam nie prawnik... ale koperta 
adresowana jest do mnie... będź co bądź, naprzód ja 
■wolę matki znać muszę.

Tola patrzała z daleka blada i równie jak on po­
ruszona.

Teodor z poszanowaniem rozciął papier nie na­
ruszając pieczęci. —

Zawierał on na osobnym papierze kilkanaście słów 
pożegnania i błosławieństwa podyktowanych księdzu 
Zaklice... podpisanych ręką umierającej i poświadczo­
nych przez prałata i plenipotenta.. Ten ostatni żył 
jeszcze. —

W pączku była wierzytelna kopia metryki ślubu 
i chrztu Teodora, taka sama jaką drugą spalił prezes 
wydarłszy doktorowej, naostatku gotowemi papierami 
rządowemi 50,000 talarów, które prezesowa z własnego 
majątku wydzielała synowi, prosząc go, aby o nic wię-
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Wyraziliśmy życzenie tylko, aby deputacya nasza 
zakreśliwszy swe stanowisko względem zakonu Jezui­
tów zgodnie z naszćm, przyszła do konkluzyi, jaka 
Kury er owi wątpliwą nie jest, a o jaką Jezuici sa­
mi nie maja zapewnie powodu się gniewać.

Zresztą nie rozumiemy o co Kuryerowi w po­
lemice z nami chodzi? Zapewnie o pochwałę petycyi 
śremskiej, i o sad nasz dziejowy o Jezuitach. Pier­
wsza nie zasługuje według nas na poparcie, na d r u- 
gi składają się nie artykuły tendencyjne Przeglą­
dów Lwowskich i wrażenia p. Szujskiego, lecz zna­
jomość rzeczy własna, zaczerpnięta z nauki dziejów. 
W rzeczy samój zaś i w ostatecznych konkluzyach je­
steśmy zgodni, pragnąc oszczędzenia Jezuitów nie dla 
tego, że Jezuici, lecz że na straży ich stoją wielkie 
zasady wolności, nienaruszalne nadto prawa i uczucia 
narodowe. W obec tych praw, uczuć) i zasad, milknie 
i niknie u nas wszelki interes dla słabo pomyślanej a 
słabiej jeszcze zredagowanej petycyi śremskiej, która, 
nie wmhodzac w powody, zdaje się w całej tej spra­
wie dla grzeczności Kuryerowej być rzeczą główną.

Dzień 13 września.
Była dotąd pewna wątpliwość o stanowi­

sku, jakie rząd zajmie względem jubileuszowej 
uroczystości, urządzanej na dzień 13 września 
r. b. w Malborgu, a mającej być wyrazem ra­
dości i wdzięcznego podziękowania za połą­
czenie na nowo ziein Polsce zabranych z 
królestwem pruskiem i błogie jego stuletnie 
rządy. A lubo wiadomą było rzeczą, iż co się 
dzieje i przygotowuje nie jest rządowi tajnem 
i niemiłem, skoro swoich landratów dał na kol­
porterów agitacyi polskie uczucia obrażającej — 
nie wiedziano jednak, czy i w jakiej mierze 
rząd publicznie wystąpi, czy zrzekając się 
wszelkich względów bezstronniczości będzie chciał 
i za dobre uważał odepchnąć od siebie zupeł­
nie Polaków i połączyć głos swój z tymi, któ­
rzy dla szlachetnych uczuć swoich współmie­
szkańców nie mają nic, prócz tanich a chełpli­
wych i urągających tryumfów, których ostatnią 
racyą — apoteoza historycznej zbrodni i prze­
mocy.

Wątpliwość ta dziś już ustała!
Komitet urządzający, któremu burmistrz v. 

Winter przewodzi, zapragnął audyencyi u sa­
mego króla Jegomości, a oddawszy się pod pro- 
tekcyą księcia kanclerza, d. 13 b. m. takową 
uzyskał.

Przemówienie p. Winter obraca się w kół­
ku znanych komunałów i fałszów historycznych 
o zasługach, nabytkach cywilizacyjnych krzyża­
ckiego zakonu na północy, o prawowitości nie­
mieckiego w ziemiach pruskich dziedzictwa, o 
polskim najeździe, ucisku i wyniszczeniu kra­
ju, nareszcie o szczęśliwej zmianie rzeczy przez 
rozbiór Polski i reokupacyą i o pomyślności, 
która z wzorowych a sprawiedliwych rządów 
pruskich na kraj ten spłynęła, a za którą wdzię­
czność Bogu i królowi uroczystość jubileuszowa 
ma wyrazić. Mówca zakończył prośbą, aby król 
raczył zjechać na uroczystość.

Odpowiedź królewska dotyka prawowitości 
wyrażonych uczuć i zwraca uwagę na to, ile je­
szcze dla szczęścia prowincyi zrobić wypada, a 
kończy przyjęciem zaproszenia i obietnicą przy­
bycia na dzień jubileuszowy do Malborga.

Przyjęty to parlamentarny i dziennikarski 
zwyczaj w państwach konstytucyjnych, aby oso­
by królewskiej w dyskusyą nie wplątywać, my 
też nie marny najmniejszego powodu do wyła­
mywania się z pod niego. Komitet znalazł u pa­
na kanclerza pośrednika i przewodnika na ce­
sarskie pokoje, a tak audyencya i co z niej po­
szło i pójdzie ma charakter całkiem urzędowy,

cej u rodziny się nie upominał. Prośba ta była roz­
kazem...

Teodor odczytawszy papiery złożył je na stoliku 
i głęboko się zatopił w myślach, jakby się modlił do 
ducha matki, która w ostatniej życia godzinie o nim 
nie zapomniała.

— Jeżeli która z pań, łaskawą jest dla mnie, 
rzekł — proszę niech mi odbierze te pieniądze i prze­
chowa... nie będę wiedział co zrobić z niemi.

Tola wyciągnęła rękę po nie. Teodor się skłonił 
dziękując.

— Jutro odezwał s:ę, muszę jechać, abym poczci­
wemu podziękował Kudełce... i—urzędownie upomniał 
się o prawo swoje...

— Gdybyś się starćj babie towarzyszyć nie wzdry- 
gał — śmiejąc się wtrąciła doktorowa, jabym waćpana 
zabrała, bo i ja pojadę jutro, a kto wie — jeśli przyj­
dzie do wojny z prezesem, możebym się i mu ua co 
przydała...

Tola milcząca pomogła pani Teresie do rozdania 
herbaty, kiedy niekiedy oczy jej spotykały się z Te­
odora wzrokiem i oboje nie unikali siebie, jak przy 
ostatniem owóm spotkaniu.

— Zmieniłeś się pan na lepsze — poczęła dokto­
rowa, z otwartością sobie właściwą — bardzo mi się 
tak podobasz. —

— Ostygłem trochę — odżywiła mnie praca, ode­
zwał się na to Teodor — stworzyłem sobie sztucznie 
cel życia i w duszę zawitał spokój jakiego nigdy nie 
doznawałem. Ten czas, który spędziłem tam wśród 
tych szklarni — drzew, kwiatów, na wieczornych roz­
mowach z człowiekiem ostyglejszym odemnie, lepiej 
może pojmującym życie — był dla mnie jakby chwilą 
upamiętania i pokuty... jakby nowicyatem poprawy... 
Mogę powiedzieć żem dzielnego w sobie zwyciężył 
człowieka.

Po długiej w noc rozmowie — Teodor odjechał 
do Barona, a nazajutrz razem z doktorową ruszyli do 
miasta.

Od chwili gdy Kudełka ogłoszenie w gazetach 
umieścił, i od ostatniej z nim rozmowy — prezes cho­
dził jakby wewnętrzną gorączką trawiony. — Z tych

Wiadomóści urzędowe.
NPan raczył zatwierdzić wybór nadburmistrza Hobrecht 

z Wrocławia na pierwszego burmistrza Berlina i mianować ase­
sora rejencyjnego Karola Fleck w Bydgoszczy członkiem kr. 
dyrekcyi górno-szląskiej kolei.

jest aktem rządowym z faktycznem placet kon­
stytucyjnego ministra.

Audyencye i szumne przy nich harengi są 
rzeczą dworactwa i etykiety dworskiej, z które- 
mi niech się rachują mistrzowie ceremonii, a nie 
ludzie patrzący jądra życia i tego, co się nale­
ży obywatelom państwa od rządów.

Co tam sobie powiedziano, czy to było wy­
razem fałszywego zapatrywania się, ignorancyi 
historycznej lub giętkości dworskiej, która nie 
liczy się z innemi względami prócz tego, czemby 
i jakby najmilej głaskać ucho raczące słuchać 
— w to wchodzić nie mamy potrzeby, to rzecz 
jałowa, bo ten kierunek ludzkiego pozowania 
nie poprawny na zawsze.

Zwracamy się raczej wprost do księcia kan­
clerza i pytamy, jak to pogodzić z jego nie da­
wno temu wyrzeczonem zapewnieniem, które w 
urzędownie publikowanym liście do p. Swierko- 
wskiego czytaliśmy, że „sercu królewskiemu 
wszyscy poddani, tak językiem polskim 
jak niemieckim mówiący, porówno są 
bliskimi“?

Jeżeli pan kanclerz wiernym i sumiennym 
jest pośrednikiem pomiędzy sercem królewskiem 
a obywatelami kraju, natenczas niewątpliwie 
pierwej już doniósł on tam glos pokrzywdzo­
nych uczuć narodowych polskich, który się za­
raz na pierwszą wzmiankę o tej nieszczęsnej i 
cynicznej demonstracyi niemieckiej odezwał. Py­
tamy przeto, — jak mógł i zdołał książę kan­
clerz taki okropny sprawiać królewskiemu sercu 
widok i taką boleść, iżby dwie równo mu bli­
skie narodowości w ten sposób spotykały się w 
królewskiem sercu? Jakże mógł dopuścić, aby 
najokropniejszy gwałt, bo gwałt obrazy najpra- 
wowitszych, najgorętszych i najszlachetniejszych 
uczuć mógł się dziać w oczach królewskich na 
ludności polskiej, równie bliskiej monarszemu 
sercu?

Albo jedno, albo drugie przez to prawdę 
odsłania: albo wyrażenie księcia kanclerza w o- 
wym liście użyte, jest sobie pięknym i powsze­
dnim frazesikiem, albo też p. kanclerz mimo tej 
bliskości królewskiego serca nie mógł sobie od­
mówić przyjemności i uważał za potrzebne dać 
przez to znak Polakom, że i ta bliskość nie bro­
ni nas bynajmniej od germanizacyi i ataków 
wynaradawiających.

Co do nas nie taimy, że uważając się w 
moralnej i zaciętej walce z systemem germani- 
zacyjnym, wolimy przeciwnika zupełnie otwar 
tego i wszystko, co położenie i zamiary przeci­
wnika wyjaśnia, uważamy za godniejsze i więcej 
na szacunek zasługujące, — dla tego honoro- 
wszym nam się widzi to jawne i otwarte postą­
pienie aniżeli frazes w liście do p. Swierkowskie- 
go użyty, który zresztą celu chybił i nie zna 
lazł wiary w sercu ludu, jak list który, adresata w 
Gostyniu nie znalazł. Zle się p. kanclerz wy 
biera i adresuje. Następnie uważamy to za bar­
dzo korzystne dla nas, że tak faktem audyencyi, 
jak i następnie przyobiecanym udziałem króle­
wskim w uroczystości samej usunięta wszelka 
wątpliwość i raz na zawsze zamknięte usta tym, 
którzyby znowu królewskiego serca uczuciami 
chcieli zbywać tych, którzy domagają się swego 
prawa i sprawiedliwości.

Pan kanclerz ma nieszczęście w stosunkach 
z nami, co wyrzecze, w tern zwykle przesadzi 
i następnie prostować zmuszonym się widzi, jak 
tego kilkakrotne bywały na sejmach przykłady, 
teraz przysłużył nam się istotnie i płodnie, dając 
wyrażeniu swemu o bliskości naszej przy kró­
lewskiem sercu takie oto faktyczne wyjaśnienie

Nasza to rzecz, korzystać i z tego w nale­
żyty sposób. ________

trosk nie zwykł się był spowiadać żonie — ale oko 
pani Zulietty odgadywało z twarzy ponurej męża, z je­
go przechadzek po pokoju milczących, z długiego czu­
wania po nocach, że mu jakaś boleść dolegała wewnę­
trzna. Stosunek małżonków do siebie nie dozwalał jej 
rozpytywać go — wiedziała dobrze, że przed nią do 
niczegoby się nie przyznał — i że uprosić na nim wy­
znanie było niepodobieństwem.

Obcy nawet postrzegli zmianę w dostojnym panu, 
który zwykle jednostajnie pogodną a raczej chłodną 
i obojętną fizyognomią, nie podległą ani chmurnym za­
ćmieniom, ani słonecznym blaskom — powszechną 
obudzał admiracyą. Nikt jak on nie umiał być nie­
przeniknionym i zamkniętym. Musiał więc mieć brze­
mię nadzwyczajne na duszy, jeśli jego ciężar stawał się 
widocznym. —

Odgadnąć było łatwo dla obcych przyczynę zmar­
twienia — czytano bowiem i komentowano powszechnie 
owe ogłoszenie i przypomniano sobie owo powiedzenie 
ks. Salvianiego przy obiedzie i zaprzeczenie prezesa... 
Jedna żona była w zupełnej nieświadomości wszystkie­
go, gdyż prezes starannie przed nią taił to, i pilnował 
aby numer dziennika do niej się nie dostał.

Chociaż sam biegły w prawie — drugiego zaraz 
dnia po rozmowie z Kudełka prezes udał się do zau­
fanego adwokata, doktora praw, pana Fryderyka Obst’a. 
Wierzył bowiem więcej w cudzoziemca i mniej go on 
niż rodak przed którymby się spowiadać musiał — ob­
chodził. — Dr. Obst był jurystą praktycznym bardzo 
biegłym w prawie, a zupełnie obojętnym na rzeczy su­
mienia. Moralne znaczenie sprawy nie obchodziło go 
wcale, i dla klientów był tem dogodny, iż nigdy się 
do ich uczciwości nie odwołał, uważając ją za rzecz 
prywatną — do której spraw mu się mięszać nie wy­
padało. —

Chłodny — grzeczny, mało mowny dr. Obst był 
rzeczywiście machiną do spraw tylko, ale dobrze zbu­
dowaną' i młócącą procesa jak młockarnie wybijają 
zboże. — Wymłacał też starannie kieszenie swych klien­
tów, a napełniał swoją. — Z dr. Obstem prezes mie­
wał częste i liczne stosunki — ale nigdy we własnych 
sprawach. Zdziwił się niepomału Niemiec, gdy go uj-

Berlin, 16 maja. 
(Posiedzenie parlamentu i posłowie polscy.)

(1) Nowo ukonstytuowane koło poselskie zebrało się 
po raz drugi wczoraj wieczorem. Dyskusyą co do za­
patrywania się na kwestyą Jezuitów toczyła się z za­
pałem, lecz przyszło wreszcie do pewnego porozumie­
nia i decyzyi. Zgodzono się mianowicie, iż równie pod 
względem politycznym, narodowym, jak pod względem 
religijnym uzasadnienie co do kwestyi jezuickiej nastą­
pić winno; postanowiono nie mniój w danym razie za­
łożyć protest, opierając się na mocy traktatów i praw 
międzynarodowych, które pozwalają pojedyńczym dziel­
nicom Polski w pewnej, nawet dosyć ścisłej zostawać 
ze sobą styczności. Jako mówcę, mającego przed sej­
mem wygłosić powyższe zdania koła wybrano dr. Nie­
golewskiego.

Dziś więc o jedenastej przed południem zawrzała 
walka sejmowa. Posłów naszych było dziesięciu, izba 
parlamentarna i krzesła ministeryalne dobrze obsadzone, 
a trybuny niezmiernie przepełnione. Jak się ta ten­
dencyjna i złośliwa toczyła szermierka, nie piszę, bo 
zaczerpnąć możecie szczegółowszych wiadomości z dzien­
ników o parcyalności, stronnictwa protestanckiego. Umy­
ślnie mówię o stronnictwie protestanckiem, bo zatarły 
się tu widocznie wszelkie frakcye, występując w za­
ciętym boju przeciwko centrum. Jezuici posłużyli 
tylko za środek do celu, a cała kwestya jezuicka uwa­
żać się winna tem samem jako początek dalszych kro­
ków przeciwko katolikom w ogóle.

Stronność w traktowaniu tej sprawy tak donośnej 
ukazywała się też w udzielaniu głosów; bo kiedy ze 
strony protestanckiej 9 mówców przemawiało, ze strony 
katolickićj tylko dwóch Moufang i Reichensperger 
(Olpe) przypuszczeni zostali do głosu.

Posłowie nasi, widząc takie postępowanie jedno­
stronne, przewidując nadto, że nie leży zapewne w’ in­
teresie prezydenta przypuścić Polaka do głosu, gdyż 
p. dr. Niegolewski zaraz z samego początku prosił o 
głos i kilkakrotnie prośbę tę ponawiał, postanowili 
wnieść wniosek, mający uwydatnić stanowisko ich co 
do rzeczonej kwestyi, stanowisko zawsze to samo, pol­
skie, narodowe. Wniosek ten był następujący:

„Zakładając niniejszem protest przeciw wydaleniu 
członków towarzystwa Jezusowego, którym lubo nie 
poddanym pruskim, służyło jednakowoż prawo, w moc 
zagwarantowanej traktatami międzynarodowemu jedności 
terytoryalnej wszystkich części dawnej Polski, pozosta­
wania także w częściach Polski pod rządem pruskim 
zostających; wnoszą niżej podpisani: „by sejm ze- 
chciał przejść nad wszystkie mi petycyami 
do zwykłego porządku dziennego“.

Podp. Dr. Niegolewski, Śląski, Taczanowski, hr. 
Szembek, hr. Skórzewski, Dziembowski, Mańkowski, 
Kalkstein.

Zręczniej postąpić sobie posłowie nie mogli; bo 
czyż można było, zwłaszcza kiedy nadzieja przemówie­
nia znikła, trafniej i odpowiedniej uwydatnić swe sta­
nowisko, jak przez postawienie wniosku, a w rzeczy 
samej przez założenie protestu przeciwko nadwerężeniu 
praw naszych narodowych, które utrzymać w całości 
każdy Polak za święty ma sobie obowiązek?

Rozumie się, że powyższy wniosek, lubo przeczyta­
nym został, wszelako nie znalazł poparcia —- tak na­
wet z centrum tylko kilku powstało panów, kiedy re­
szta później uniewinniała się tem, że poparcie dla mo­
tywów politycznych we wniosku zawartych nastąpić 
nie mogło. Jasną to zresztą dla nas nauką, że Niem­
cy tylko tak dalece pojmują interes katoli­
ków, o ile takowy zostaje w związku z inte­
resami niemieckie mi, krzywdy zaś katolików in­
nych narodowości są dla nich obojętne. Zkądże więc 
mogła jeszcze być kwestya, z jakiej strony zająć sta­
nowisko co do kwestyi Jezuitów? Dla tego uznać 
trzeba, że koło nasze wyborną zajęło pozycyą; a choć 
przy odczytaniu wniosku respect. protestu Niemcy, a 
na ich czele ks. Bismarck kręcili głowami na znak 
niezgody, tak my się o to nie troszczmy, ale tem sil­
niej obstawajmy przy prawach, jakie nam się należą 
pod względem historyczno-narodowym.

rżał w gabinecie i posadziwszy na kanapie, dowiedział 
się z bladych ust, cichym głosem wyrzeczonej zapowie­
dzi, że chce jego rady zasięgnąć w interesie prywatnym, 
który dyskrecyi jego powierza. Dr. Obst liczący kwa­
dranse konsultacyi bardzo troskliwie, czekał potem do­
brych minut kilka nim prezes mówić zaczął. . .

— Żądam rady pana w sprawie tak delikatnej, tak 
trudnej, iż samo zwierzenie mu jej, możesz pan uwa­
żać za dowód zaufania — rzekł po długiem milczeniu. 
Są czasem tajemnice familijne, które konieczność tylko 
odsłonić zmusza, choć się człek rumieni przyznając do 
nich. — Słyszałeś pan co o ogłoszeniu? dodał.

Dr. Obst potrząsł głową — nic nie wiem.
— Znałeś pan nieboszczkę matkę moją? zapytał prezes. 

— Nie byłem tu jeszcze gdy zmarła.
— Doszło co pana o nićj, o nas. ...
— Nie mam czasu słuchać historyi prywatnych

— rzekł Obst.
— Będę więc zmuszonym mówić z panem otwarcie.
— Proszę — inaczejbym rady dać nie Umiał.
— Ojciec mój odumarł mnie małem chłopięciem

— mówił prezes z pewnem wzruszeniem — rńatka iw 
ja w dosyć młodym jeszcze wieku owdowiała. — Do 
mnie potrzebowała guwernera. Nastręczono jej człowie­
ka, który najpodstępniejszym sposobem starał się wkraść 
w jej serce, zaufanie, — potrafjł się podobać. Ciężko mó­
wić synowi o nieżyjącej matce. Już na ówczas familia 
dostrzegała w niej oznaków. osłabienia umysłowego, sku­
tków ciężkich newralgii, jakie znosiła. Jeśli dała się 
najniecniejszemi środkami skłonić do ślubu z guwer­
nerem, do którego ją ten niegodziwiec zmusił, można 
to przypisać nieszczęśliwemu stanowi jej umysłu.

Nie wierzę ja w ten ślub, ale mówią że ślub od­
był się za granicą, w tym kraju gdzie wszystko jest 
możliwem — we Włoszech. — Przyszedł na świat syn... 
Po powrocie mój matki do kraju rodzina jej i nasza, 
zasłyszawszy o tćm, przerażona — wszelkiemi możli- 
wemi środkami starała się ją skłonić do wyrzeczenie, 
się i zaparcia ślubów uwłaczających sławie naszego 
imienia i domu. Uległszy przecie tym prośbom .. . 
matka moja nie ogłosiła małżeństwa, dziecko się wy­
chowywało jako sierota przybrana. ..

Co wreszcie do przebiegu posiedzenia dzisiejszej 
nadmieniam, że trwało ono aż do godziny 5. Głosowa 
nie nad wnioskami komisyi petycyjnćj odbyło 8:" 
imiennie i oświadczyło się 224 przeciw 73 głosom z 
przyjęciem wniosków komisyi. Przeszedł także wnio& 
sek dr. Lamey i spólników, jak również wniosek ÓVa' 
gener (Neustettin) i dr. Lucius i sp.; upadł zaś 
wszech miar ważny wniosek p. Mallinkrodta i spół^j

Korespondencye Dziennika Pozn. Paryż, 13 maja. 
(Interpelacya p. Bouher. — Sprawa Bazaina i dymisya p a., 
Cissey. — Mowa jen. Chanzy. — Obrady w izbie. — p. pf._ 
vost-Paradol i la France nouvelle. — Wystawa obrazów " 
rzeźb. — Artyści polscy. — Posiedzenie Towarzystwa history, 

czno-literackiego. — Śmierć Michała Połjanowskiego).
(S. E.) Nie było p. Rouher w izbie w sobotę 

kiedy p. d’Audiffret wygłosił sławną mowę swoja; to 
też we wtorek, przerywając nareszcie kilkomiesięczne 
milczenie, były ex-cesarz zapowiedział interpelacya, na 
którą w zgodzie z ministrem naznaczono dzień 2J 
maja. Dzienniki bonopartystowskie niecierpliwie oczeku- 
ją tego dnia, w którym, jak powiadają, prawda na 
wierzch wypłynie; wszyscy zresztą ciekawi wystąpie­
nia tego sławnego w swoim czasie pogromcy republi. 
kanów, a biegłego czasem lecz częściej tylko bezczel­
nego obrońcy polityki cesarskiej.

W obec jednak faktów odsłonionych przez p, 
d’Audiffret zachodzi pytanie, dla czego rząd nie kazał 
prędzej osądzić urzędników, których nadużyć miał w 
ręku dowody; a prawdopodobnie to dla tego tylko na­
stąpiło, że rząd musiałby niejednego także ze zwolen­
ników swoich podciągnąć do odpowiedzialności! Ta 
sama ma być przyczyna zwłoki w procesie Bazaina, 
który twierdzi, że tak jen. de Cissey, jak wszyscy je­
nerałowie dowodzący korpusami armii nadreńskićj po­
winni jak on sam odpowiadać za kapitulacyą w Me- 
tzu. Wiadomo, że p. de Cissey nie jest już ministrem 
wojny ;| skutkiem nieporozumienia z komisyą w spra­
wie wytoczenia procesu marszałkowi Bazaine, a mia­
nowicie wykazania powodów jego osądzenia, podał się 
minister do dymisyi. Ma być zamianowanym na jego 
miejsce jenerał Valazé, dawny współpracownik p. 
Thiersa w napisaniu dzieła le Consulat et l’Empi­
re. Mówiono także przez jakiś czas o jenerale Chan- 
z y, którego nazwisko z innych przyczyn jest dzisiaj 
na wszystkich ustach.

Jenerał Chanzy został obranym prezydentem le­
wego centrum i miał przy tej sposobności mowę, któ­
ra może uchodzić za wyznanie wiary i za program. 
Tę mowę pochwałami obsypują wszystkie dzienniki 
umiarkowane. Radykalne zaś nie dowierzają w ogóle 
jenerałom, a mianowicie takiemu, który wyznaje, że nie 
miał opinii politycznych i że służyłby rządowi monar- 
chicznemu, gdyby się ten zaraz był w Bordeaux u- 
tworzył. Nie mniej jednak charakterystyczną i godna 
zastanowienia jest jego uwaga, że' „nie jest słusznćm, 
ani sprawiedliwćm, zaczekać aż Rzeczpospolita spełni 
misyę, którą ona jedna przyjąć się odważyła 
aby obrócić potem jej pracę na korzyść drugiej formy 
rządowćj.“ Jenerał Chanzy bardzo trafnie także wy­
kazał fałszywe położenie monarchistów mających u- 
chwalać prawa za Rzeczypospolitej i „wahających sie 
między sumieniem, wiarą i powinnością.“

Obrady w izbie dalej toczą się o reorganizacyi 
sądowej, która ulega codzień nowym zmianom, a staje 
się podobną do pracy Penelopy. Takiegoż Ulysesa 
oczekuje izba wersalska! My tymczasem czekamy aż 
zdrowie p. Thtersa i okoliczności polityczne pozwolą 
obradować nad reorganizacyą wojska i prawem o przy­
musie szkolnym — oczekujemy już rok cały. Czegóż 
się doczekamy? Różnie, bardzo różnie o tćm mówią; 
jednak służba obowiązkowa, o którą się p. d’Audiffret 
na końcu mowy energicznie upominał podobno ła­
twiej przyjętą zostanie jak biedny przymus szkolny. 
Dni ministerstwa p. Jules Simon są policzone.

Uwaga publiczna zwraca się ciągle jeszcze, z oka- 
zyi przyjęcia p. Camille Roussel do akademii, na pana 
Prévost- Paradol i tragiczny zgon jego. Chciałem ta­
kże uczcić jego pamięć i odczytałem ostatnie jego dzieło 
p. t. La F rance nouvelle (Paris Michel-Lévy 1868) 
z którego przedmowy- wyciągam ustęp następujący: 
Sit ut est, możemy powiedzieć o Francyi: et non 
erit, niech tak pozostanie jak jest, a przestanie być 
jak jest, jakkolwiek gorżką może zdać się ta prawda 
dumie naszej, idzie o istnienie nasze narodowe, wtedy 
tylko możemy spodziewać się że unikniemy upadku 
równie nieodwołalnego i prędkiego, jeżeli poweźinie- 
my heroiczne postanowienie zreformowania siebie i 
pokazania nareszcie światu nowej Francyi.“ Z trze­
ciej zaś księgi, która jest poświęconą ogólnym poglą­
dom o historyi Francyi od 1789 i o jej przyszłości, 
wyjmuję także kilka następujących wierszy: „Wojna

Tym czasem nieprzyjaciele nasi, intryganci, ludzie 
chciwi naszego majątku i upodlenia dobywają jakieś 
dowody tego ślubu . . . testamenta, metryki. . . Ja się 
muszę bronić,’ ja będę bronił do ostatka sławy domu.

To są fałszerstwa. . . Zresztą wiadomy wszyst­
kim stan umysłu matki mojej.

— Czy był on przez doktorów poświadczonym 
urzędownie? spytał dr. Obst.

— Miarkujesz pan, że tegośmy też unikali kryjąc 
nieszczęście nasze, rzekł prezes.

— A jakże dziś się do tego odwołać możecie?
Prezes ^westchnął.
— Dowody — świadectwa lekarzy — wyjąknął 

— dały by się znaleść — tak sądzę.
Spojrzeli sobie w oczy.
— Zapewne — byłoby dobrze gdyby się znalazły. • •
— Na ten czas sądzę — dodał prezes, że i ślub 

byłby uznany nie ważnym, — i —
— Za pozwoleniem -— przerwał dr. Obst —- nie 

wiem prawdziwie jak prawo kanoniczne rzymskie W 
takich razach rozstrzyga . . . ale że kościół katolicki 
kapłanowi który ślub dawał więcej wierzy niż nawet 
lekarzom, a osłabienie i obłąkanie umysłowe, bywa te­
go rodzaju, iż miewa inter valí a lucida.

Prezes zachmurzył twarz — zamilkł. .
— Dokumenta muszą być pofałszowane . • • rzeki 

z cicha — w to bić należy. _ ,
— Można, potwierdził prawnik — i ze wszec 

miar lepiej. W takim razie dziecię matki pański J 
byłoby nie legalném. . .

Prezes się zaczerwienił. ,
— Chciałbym dowieść, że to jest podrzutek, k 

rego ona, przy swym stanie umysłowym,. nawykła u 
ważać za dziecię własne — choć ono niém nie by

— Trzeba by na to dowodów...
— Chciwość tych ludzi.
— Czy domagają się czego? . . .
— Dotąd nic . . . lecz mam posądzenie, że ze s 

bomyślności méj matki korzystali i postarali się o P° 
chwycenie znacznego kapitału. . . -i

W ten sposób zaczęły się narady. (U. d. •)
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sami Jest nieunikniona, Francya zaś płacić bę- 

; f*“5Zelkim sposobem, krwią dzieci swoich jeśli się_ się
i istnieniem swojćm, jeżeli 

< ““ zwyciężoną, szereg błędów popełnionych od 
V'2'? kiedy rozbiór Danii rozpoczął się przed’ oczami 
■ 'ui, od chwili kiedy sprzyjaliśmy tej wielkiej zbro- 

płochą nadzieją wyciągnięcia z nich jakichsiś ko- 
ł>‘,- Niektórzy mówią, nikt nie n ap a d n ie Fran- 
•;i'lljegt z rozumem sprzeczne utrzymywać, że prowin- 
■l' nasz6 jÇzyka niemieckiego, będą nam zostawione, 
ie zas kiedy coraz większa dysproporcya sił naszych 
<ie.° ¡eCkich nie pozwoli nam już ich bronić.“
‘Diejvto miał tak jasny pogląd o przyszłości kraju, 

jtisiał zrozpaczyć dowiadując się o wypowiedzeniu 
tern się tłómaczy to samobójstwo które nie za- 

4 "jłó dostatecznie Francuzów w chwili, kiedy Na- 
III- którego W. Hugo nazywa w Roku stra- 

i ,ffl także samobójcą rzucał Francyą w przepaść! 
il0\v czwartek przeszły otwartą została coroczna 

tawa obrazów i rzeźb w palais de 1’Industrie. Mie- 
*1“ nadzieję, że obraz p. Matejki o Stefanie Ba- 

przyjmującym jeńców moskiewskich pod Wiel- 
j Łukami przybędzie na czas, ale panowie człon- 

koinisyi nie chcieli udzielić mu pozwolenia na­
kłania obrazu jeszcze w kilka dni po naznaczonym 

niinie» tak że musiał zaniechać zamiaru przywiezie- 
ie. (to do Paryża. Mamy za to obraz p. Rodako- 
"•Aieg0 zatytułowany : Zygmunt I. ulegający upo- 
" Aniom się rokoszan i intrygom królowej Bony, a 
"diielajaey szlachcie żądane przez nią przywileje. P. 
ll, i.ałowicz wystawił także obrazek p. t.: On nous 
u;t) przedstawiający scenę na balu. P. Kraje w- 

j zaś portret pani K. Między kilku innymi ma- 
Irzatni naszymi, których liczba jest w tym roku da- 
I to mniejszą niż zwyczajnie, przytoczyć należy także 

Ł. Zier z Warszawy. Ó innych obrazach odbie- 
kecie zapewne osobne sprawozdanie.

2e świata polskiego muszę jeszcze nadmienić o 
.«jedzeniu zwyczajnem towarzystwa historyczno-lite­

rackiego w dzień 3 maja. Po improwizowanej mowie 
ia księcia Czartoryskiego, p. Bronisław 

pieski odczytał znakomite sprawozdanie z czynno- 
jcj Towarzystwa, a potem zdał sprawę z konkursu, 
którego była przedmiotem historya Unii. Pan Bo- 
ł,rzyński z Krakowa przysłał rozprawę, która otrzy­
mała drugą nagrodę. Naznaczono drugi konkurs o 
canslawizmie, którego termin jest 30 marca 1873, pro­
gram będzie podany do wiadomości publicznej: p. Oli- 
jarowski zakończył posiedzenie odczytaniem wierszy 
o konstytucyi 8 maja.

Umarł tu Michał Połj anowski, były uczeń 
szkoły wyższych nauk, licencyat nauk przyrodzonych 
6 maja, w 36 roku życia. Ci którzy go znali uważali 
go za wzór dla młodzieży naszéj, a dotychczasowe 
°race jegp zapowiadały znakomitego i uczonego natu- 
ralistę. Śmierć jego wywołała żal powszechny.

ÿe! wielkością a może

jest sprawa Jeznitów, w obszerniej szem nieco sprawo­
zdaniu podaj emy przebieg odbytych rozpraw. — Przy 
rozpóczęciu dyskusyi trzy w tej kwestyi złożono wnio­
ski u laski marszałkowskiej. Nasamprzód wniosek 
profesora Gneista, jako referenta przyjęty przez komi- 
syą opiewa: Parlament zechce uchwalić, ażeby wszy­
stkie petycye, dotyczące zakonu Jezuitów przekazano 
kanclerzowi z poleceniem zawiadomienia rządów zwią- 
kowych, o ile zakon Jezuitów i kong'egacye na pod­
stawie praw stowarzyszeń rozwinęły swoją działalność, 
wreszcie z żądaniem

1. ażeby kanclerz porozumiał się z rządami związ- 
kowemi co do wspólnych zasad w kwestyi osie­
dlania się zakonów, utrzymania pokoju i zapobie­
żenia nadwyrężeniu prawa ze strony władzy du­
chownej, a nadewszystko

2. ażeby w bieżącej jeszcze kadencyi przedłożył par­
lamentowi projekt do prawa, na mocy którego 
pod zagrożeniem kary, nie wolno osiedlać się za­
konowi Jezuitów ani zależących od nich kongre- 
gacyom bez wyraźnego zezwolenia rządu.
Do wniosku powyższego dołączyli posłowie dr. 

Lamey, książę Hohenlohe, Windthorst młodszy, dr. 
Volk, dr. Mayer i inni następującą poprawkę, żądającą 
w miejsce nr. 12. wniosków komisy i umieszczenia: aże­
by rząd o ile możności jak najprędzej przedłożył projekt do 
prawa, na mocy którego wzbronionemby było osiedlać 
się Jezuitom, pełnić obowiązki duchownych i trudnić 
się nauczaniem pod zagrożeniem kary.

Panowie Mallinckrodt i towarzysze wnoszą na­
tomiast :

1.

U wód Szwajcarskich w Ragatz, 14 maja 1872.
(Muzeum w Raperswyll. — Życie polskie w Szwajearyi. — Głos

Polski. — P. Chylewski. — Głosowanie).
(S) Zwiedzając po drodze Muzeum w Rappers-

wyll, znalazłem się w towarzystwie p. Pschudi, na 
leżącego do starej znakomitej rodziny szwajcarskićj. 
Oto, co on nam powiedział:

„Uięszę się, że od czasu mojej ostatniej wizyty w
Muzeum Narodowem Polski zakład ten tak wielki po­
stęp uczynił; nie napróżno wystąpiłem w’jego obronie. 
Jeden ze starszyzny moskiewskiej śmiał przedemną wy­
szydzać polski patryotyzm i znakomite jego objawy w 
założeniu pomnika i Muzeum w Raperswyll; w skutek 

dałem mu jako wierny sprzymierzeniec Polski p o- 
rządną odprawę, która pojedynek wywołała. Mo- 
tkal raniony przekonał się, że w Szwajearyi siła przeć
prawem nie idzie.“

Muzeum, które z opisu znacie, zaszczytnie w tych
dniach opisał Bund, dziennik w blizkich stosunkach 
będący z rządem federalnym szwajcarskim; znacznie 
się ono darami wzbogaca; widziałem dwTa popiersia ka­
mienne Kazimierza W. i Jadwigi; zdobić one będą 
główne wejście do zamku. Katalog Muzeum wkrótce się 
ukaże: składa się już z dwunastu arkuszy i nie zawiera 
jeszcze przedmiotów w kwietniu i maju nadesłanych. 
Pokazywano mi fotografie różnych pamiątek dziejowych, 
które zamienione w drzeworyty zdobić będą Album 
Muzeum Narodowego wychodzące w Lipsku pod dy- 
rekcyą p. Kraszewskiego.

Aż miło odetchnąć śród nagromadzonych świadków 
przeszłości wiekowej narodu naszego, spoglądać na pię­
kne i szlachetne rysy tylu sławnych mężów, widzieć 
ich korespondeneye i t. p.

Winszuję nowego pomysłu wielce użytecznego, 
Itórym się obecnie Zarząd Muzeum zajmuje. Oto po 
"dym obszarze dawnej Polski stara się zbierać wszyst­
ko» co do wystawy etnograficznej przyczynić się 
może, i utworzyć salę poświęconą grupom wieśniaczym 
’ strojach nardowych, krajobrazom, typom różnych 
ae® polskich, ich płodom rolniczym i przemysłowym, 
Wini statystycznym, miejscowym, ludowym. Dotąd 
braknie Polsce tych niezmiernie ważnych materyałów 
Jh dokładnej znajomości własnego kraju; istnieją tyl­
ko cząstkowe.

ó Muzeum udałem się do willi konserwatora czci­
godnego Duchińskiego, położonej w prześlicznej 
?,.°Mcy niedaleko miasta. Już przybyły z Paryża bi­
blioteki i ruchomości, oczekiwany był lada chwila. Zy- 
ile polskie w Szwajearyi co raz wybitniejsze; w Zu- 
rJ’chu zaczął wychodzić w maju dziennik pod tytułem: 
J!os Polski, barwy poważnej i umiarkowanej, miej- 

"■’y nadzieję, że to nie będzie głos wołającego na 
Puszczy, tak jak jego poprzedników. — Przeszło 600 
uczniów szkoły politechnicznej w Zurychu wybrało na 
Rezesa komitetu Czytelni szkolnej, po raz pierwszy, 
i °kka„ p. Chyl ewskiego.
i Wczesna wiosna zaludniła już Szwajcaryą wielu 
i Jędrownikami z różnych krańców świata i liczba zwie- 

2ających nasze Muzeum ciągle wzrasta.
1 . Reforma praw zasadniczych Szwajearyi, pomimo 

'dkiej opozycyi, przeszła większością głosów w ogól- 
‘■etn Wetowaniu; wiadomość dokładną dziś mieć bę-

lerny.

i r&Cy ¡
Przerywam moją korespondencyą, bo muszę ku-

Polakó
na seryo w Ragatz rozpocząć; spodziewają się

w, było ich kilkunastu przeszłego roku

’kl W r 
>ié 
fyło

NIEMCY.
n, 17 maja. Jakkolwiek obrady parla- 

Jnia 15 b. m. o których korespondent berliń- 
jy wczorajszym nnmerze pisma naszego wspominał, 
'J przedstawiały interesu, niźli się tego spodziewać 

można, dla ważności jednak przedmiotu jakim

ażeby parlament nad petycyami przeszedł do po­
rządku dziennego;

2. wszystkie petycye przekazał kanclerzowi, od któ- 
regoby zależało przekonać się, czy Jezuici w cza­
sie dwudziestoletniego przeszło pobytu przyczynili 
się do zakłócenia pokoju między wyznaniami i 
nadwerężenia piawa — i stosownie do rezultatu 
tych informacyi albo ukarać winnych albo wyka­
zać niewinność niesłusznie oskarżonych.
Posłowie Wagener i Dr Lucius, poparci przez 

stronnictwo zachowawcze i tak zwaną niemiecką Reichs- 
partei, żądają w Swoim wniosku po przekazaniu także 
kanclerstwu wszystkich petycyi, ażeby kanclerz zapo­
biegł nadwerężeniu ze strony władzy duchownćj praw, 
przysługujących obywatelom państwa i przedłożył pra­
wo, któreby prawny stosunek zakonów religijnych i 
kongregacyi uregulowało i działania ich karało, o ile 
takowe zagrażałyby państwu albo nadwerężały prawa 
państwowe.

Po przedłożeniu przez posła pana Gneista staty­
styki petycyi, nadesłanych po ułożeniu sprawozdania, 
zabrał głos w obronie Jezuitów Dr Moufang. Utrzy­
muje on, że wszystkie petycye są wynikiem agitacyi, 
rozpoczętych nasamprzód przez starokatolików, których 
władza duchowna ukarała, zgromadzenia protestantów 
w Darmstadzie —■ wszystko to naturalnie i po stronie 
katolików wywołało także agitacye. I czegóż żądają te 
petycye, pod któremi bardzo małą liczbę tylko znajdu­
jemy podpisów katolików, a głównie tylko protestantów, 
którzy Jezuitów nie znają a nawet nigdy nie widzieli, 
o cóż one oskarżają Jezuitów? Oto bez podania naj­
mniejszych dowodów mówią, że Jezuita chcąc nie chcąc 
nie jest patryotą i działa bez sumienia, bo tak naka­
zuje im zakon. Nie wyraził podziękowania cesarz roz­
porządzeniem z d. 22 maja 1871 Jezuitom za ich pa- 
tryotyczne się branie w czasie ostatniej wojny? Któż 
dalej dowieść im może bezsumienności? Robią wreszcie 
zarzut Jezuitom, że są niebezpieczni dla państwa. Za­
rzut ten czyniono już przed dwustu i stu laty, a pa­
pież Klemens XIV był tyle słaby, że zniósł zakon 
Jezuitów. (Wielka wesołość. Wołania z wszystkich 
stron: Ten nieomylny?). Neomylność papieża nie na 
każdem polu działania się objawia. Odwołuję się na 
świadectwo Fryderyka W., który w liście pisanym pod 
dniem 29 czerwca 1774 do d’Alamberta wykazuje Je­
zuitów zasługi i przymioty. — Czy Jezuici tak wielki 
wpływ wywierają ? — Następnie zwrócił się mówca do 
sprawozdania komisyi i dowieść usiłował, że referent 
zamiast wykazać szkodliwość Jezuitów w XIX wie­
ku, mówi tylko o Jezuitach przeszłości, jakimi byli w 
17 i 18 wieku w Hiszpanii i Włoszech.

Wbrew oświadczeniu prof. Gneista, jakoby Jezuici 
nie mieli prawa do legalnej egzystencyi, odwołuje się 
poseł Moufang na artykuł 30 konstytucyi, który, we­
dług niego, stowarzyszeniom religijnym zapewnia pra­
wną egzystencyą i wykazuje, że nieuzasadnionym jest 
także zarzut, jakoby wielką była i zagrażającą potęga 
kościoła katolickiego. Kościoła katolickiego potęga po­
lega na jedności wiary, duchowieństwa. Jeżeli wypę­
dzicie Jezuitów, to przez to powiększycie tylko gorli­
wość innych duchownych katolickich i wzmocnicie 
potęgę kościoła. Większą bowiem jest potęga biskupa 
w kajdanach, niżli potęga biskupa w mitrze, bo pier­
wszy za wolność walczy kościoła. Gdybyście naruszyli 
prawa Ojca Świętego, to przekonalibyście się, że cały 
świat katolicki wyda okrzyk oburzenia. Mówca stawia 
wreszcie wniosek, ażeby odrzucono propozycyą komi­
syi, ponieważ żądając porozumienia się państw zwią­
zkowych co do wspólnych kroków w sprawie Jezuitów 
i żądając przedłożenia w bieżącój jeszcze kadencyi 
projektu do prawa sprzeciwia się samój sobie, obraża 
uczucie sprawiedliwości, nieodpowiada godności i po­
wadze parlamentu i ponieważ wreszcie dobro państwa 
na szwank będzie narażone.

Poseł Wagener wykazuje w odpowiedzi, że nie- 
tylko na tern tutaj zależy, ażeby kościołowi nadać 
wolność, ale żeby i państwa bronić przeciw naduży­
ciom. W długim wywodzie zbija zarzuty, jakoby mię­
dzy kościołem katolickim a ewangielickiem jakaśkol- 
wiek istniała solidarność i na poparcie swego twier­
dzenia odwołuje się na przepisy syllabusa, który w ra­
zie sporu nadewszystko przepisom kościoła daje pier­
wszeństwo. W obec takiej postawy kościoła, są słowa 
mówcy, trzeba odzywać się do rządów: principiis obsta. 
Bo nie jest to rzeczą przypadkową, że ta wojna reli­
gijna powstała równocześnie z utworzeniem państwa 
niemieckiego. Nie zapominajmy, co temu państwu nie­
gdyś szkodziło i co mu przyniosło zgubę.

Książę Hohenlohe-Schillingsfiirst jest tego przeko­
nania, że jakkolwiek znaczna może część Jezuitów i 
słowem i czynem hołduje zasadzie: omnia ad majorem 
Dei gloriam, to mimo to mając na względzie instytu- 
cya całą zakonu za Radowitzem powtórzyć trzeba: 
korzyści, jakie zakon Jezuitów wydaje, nie przeważą 
niebezpieczeństw, które wywołuje.

Zakon postawił sobie za zadanie zwalczać ustrój 
nowoczesnych państw, a syllabus, który wszelkiemu 
postępowi i liberalizmowi wypowiedział wojnę, jest mu 
w tćm wskazówką. Dziwić się więc nie można, zda­
niem mówcy, że tak wielkie przeciw Jezuitom panuje 
oburzenie i że rządy dłużej takiego stanu rzeczy ścier- 
pieć nie mogą. Dla tego usprawiedliwionem widzi 
się prawo — podobnie jak w Szwajearyi — które po­
zbawia praw obywatelskich każdego Niemca, który

wstępuje do zakonu Jezuitów. Koniecznem jest nadto 
prawo, któreby postanawiało, że Niemiec wychowany w 
zakonie, albo skończywszy w nim nauki nie może 
mi#ć pretensyi do żadnego urzędu publicznego.

Poseł Windthorst z Berlina oświadcza, że zakon 
Jezuitów zagraża państwu, prawu i oświacie, zakłóca 
pokój religijny i szkodzi moralności, a oskarżenia te 
uzasadnić można dziełami i pismami politycznemi Je­
zuitów, do których zaliczyć trzeba: Ci vit. ta Catto- 
lica, Genfer Correspondenz, Germania, Re­
vue des sciennes ecclesiastiques, Deutsches 
Reich etc. pisma głoszące, że sprawom kościoła pod­
legają sprawy państwa.

Fanatyzm Jezuitów, mówi członek stronnictwa po­
stępowego, a synowiec ministra Windthorsta, to posłu­
szeństwo nie znające granic, bezwarunkowe poddanie 
się przełożonym, przesądy, ich historye opisujące cudy, 
ta okoliczność wreszcie, że lud przez wpływ ten mają 
na swoje usługi — to wszystko już wyradzać musi 
obawę przed niebezpiecznemi zasadami i żądzą panowa­
nia zakonu Jezuitów.

Przypatrzmy się tylko krajom, w których rozwiel- 
możnił się zakon Jezuitów, spojrzyjmy na Hiszpanią, 
a przekonamy się, do czego rządy księży sfanatyzowa- 
nych doprowadzić mogą. Jedyna prawie ich zasługa 
polega na naukowym sporze z Jansenistami. Ale nie­
chaj tam Jezuici we własnćm sumieniu uchodzą za 
niewinnych, przed naszćm sumieniem nie oczyszczą się 
mgjy.

Ten tylko, tak dalej mówi Windthorst, liczyć mo­
że na opiekę prawa, który się przepisom poddaje pań­
stwa, a tego nie czyni żaden Jezuita. Ja żądam tego, 
czego żądają, albo już dostąpiły inne państwa. Noc 
św. Bartłomieja, która w dniu 24 sierpnia przed trzy­
stu laty krwawemi głoski zapisała się na' karcie hi- 
storyi francuzkićj, była także dziełem Jezuitów — oby 
w dniu 24 sierpnia bieżącego roku, ani jednego na 
ziemi niemieckiej nie było Jezuity.

Na tćm przemówieniu zakończyły się obrady a 
marszałek wyznaczając sesyą na dzień następny oznaj­
mia, że dwa jeszcze w sprawie Jezuitów dołączono 
wnioski, t. j. wniosek Schultzego z Delitsch żądający, 
ażeby zawezwać rząd do przedsięwzięcia wspólnych 
kroków, mających na celu zupełny rozdział między 
państwem i kościołem, przez co wszystkie religijne u- 
stać by musiały spory i wniosek posła Ewalda:

Zważywszy, że zakaz ogólny przeciwko osiedlaniu 
się Jezuitów sprzeciwia się zasadom clirześciaństwa, 
że wreszcie Jezuici nie dają powodów do wydania ta­
kich rozporządzeń, zechce parlament nad wszystkiemi 
petycyami przejść do porządku dziennego.

Posiedzenie wczorajsze zagaja marszałek dr. Simson 
o lU/łgodz. Na ławie ministrów zasiedli pp. Delbriick, 
dr. Faeustle, dr. Leonhardt i inni. Przystąpiono natych­
miast do dalszych obrad nad kwestyą Jezuitów. Poseł 
Kiefer z Badenii zabiera głos i podnosi, że Jezuici sta­
rali się pozyskać wszelką władzę nad kościołem i pań­
stwem, od 300 lat nad tćm pracowali i teraz celu swego 
dopięli. Trzeba Jezuitów zupełnie z państwa usunąć 
i dla tego wnosi, ażeby przyjąć postawiony przez po­
przedniego mówcę wniosek, tyczący się zniesienia zakonu 
Jezuitów na drodze prawodawstwa. Poseł Gravenhorst 
oświadcza, że tu nie chodzi tylko o Jezuitów, lecz o 
usunięcie wszelkiego wpływu ultramontanizmu i jezui- 
tyzmu na państwo i przemawia za rozdziałem kościoła 
od państwa. Poseł Reichensperger wykazuje, że ko 
ściół katolicki jest w państwie niemieckićm tak zagro­
żony, iż orzeczenie ministra zeszłego roku co do nie­
zgodności instytucyi katolickiego kościoła z instytucya- 
mi państwa łatwo może być powodem do nadwerężenia 
pokoju w państwie.

Dowodzi dalej, że rząd będzie odpowiedzialnym 
za każdy krok przeciw Jezuitom, gdyż to zakon wcale 
dla państwa nie niebezpieczny, jak tego nawet dowodzi 
pismo amerykańskiego posła. Kończy oświadczeniem, 
że jeżeli państwo chce pokoju, systematycznie należy 
kwestye podobne z parlamentu usuwać a nawet za­
miast nienawiści, dobre chęci okazywać katolikom i 
wymierzać im sprawiedliwość.

Tyle co do posiedzenia wczorajszego i ostate­
cznego w sprawie Jeznitów, o ile najświeższe dzienni­
ki berlińskie o nićj się rozpisują. — Innych wiado­
mości nie dostarcza nam prasa. Wspomnieć tylko na­
leży, że potwierdza się pogłoska dawniejsza, jakoby 
rząd francuzki usilnie się starał, ażeby szybką spłatą 
kontrybucyi przyspieszyć wymarsz wojsk niemieckich.

Na dzisićjszćm posiedzeniu reprezentantów miasta 
Berlina wprowadził naczelny prezydent Jagow dwóch 
nowo obranych burmistrzów Hobrechta i Dunikera, 
zwrócił w swej mowie uwagę na to, że w’ybôr 2 nowo 
obranych burmistrzów’ korzystnie wpłynie na doświad­
czenie już nabyte co do zarządu komunalnego i za­
kończył wynurzeniem nadziei, że usiłowania o dobro 
miasta znajdą zawrsze gorące poparcie. Po nim zabrał 
głos nadburmistrz Hobrecht, wyrażając otuchę, że przy 
szczerym współudziale i według sił swoich uda mu się 
zadowolnić miasto i wywiązać się z zadania zrobienia 
z Berlina siedliska pilnego i moralnego ludu. Bur­
mistrz Duncker daje pogląd na czas ostatniego ćwierć- 
wieku podnosząc, że Berlin w najbliższych 25 latach 
równie świetnie jak ostatniemi czasy rozwijać się bę­
dzie, życzy sobie siły i wytrwałości do sprawowania 
urzędu i prosi o pobłażliwość ze strony reprezentantów. 
Potem powitał przewodniczący reprezentacyi miejskiej 
p. Kochhann nowo obranych dłuższą mową.

AUSTRYA I WĘGRY.

szereg petycyi o niedozwolenie osiedlania się Jezuitom 
w monarchii przedlitawskiej.

Dzienniki wiedeńskie zajęte opisami podróży ce­
sarskiej po prowincyach węgierskich. Centralistycznym 
dziennikom nie podoba się zapał z jakim przyjmowali 
Madziarzy swego monarchę, zapał ten bowiem tćm 
mniej im jest na rękę, im więcej chciałyby mieć wszy­
stko w Austryi po formie prusko-niemieckićj. W o- 
wacyach na cześć cesarza upatruje taka N. F. P r. 
wyrachowanie i manewr urzędników węgierskich, któ­
rzy usiłowali deputacyami, przemowami dygnitarzy 
i t. p. oznakami radości, zagłuszyć jęk i błagalne pro­
śby o pomoc monarchy nieszczęśliwych mieszkańców. 
Dzienniki węgierskie nie zaniedbają zapewne dać pra­
sie centralistycznej na tak niegodne insynuacye zasłu- 
żonćj odprawy.

W Węgrzech i Kroacyi rozpoczyna się już na 
dobre walka wyborcza; w kilku miejscach przyszło 
już nawet do krwawych starć, co zresztą w podobnych 
razach jest tam rzeczą bardzo zwyczajną.

FRANCYA.

Paryż, 14 maja. Urzędowy Bień public 
zamieszcza w ostatnim numerze dłuższy artykuł, w któ­
rym zadaje kłam tym wszystkim, co rozszerzają pogłoski 
o niebezpiecznej chorobie p. Thiersa. P. Tiers oddając się 
przez czas dłuższy męczącej pracy, został zniewolonym 
przez swych przyjaciół do oderwania się na chwilę od 
zajęć, jakim się nieprzerwanie oddawał. Mimo tego, 
przyjmował on i przyjmuje co wieczora pewną liczbę 
osób, przewodniczy zebraniem gabinetowym; pracuje 
z rana tak jak dawniej, jednem słowem nie zmienił 
ani na chwilę dotychczasowego trybu życia. W przy­
szły poniedziałek zapowiedział nawet swój udział oso­
bisty przy interpelacyi zapowiedzianćj przez Rouhera, 
odnoszącej się do znanej mowy ks. Andiffret-Pasquier.
W tej chwili p. Thiers zajętym jest gromadzeniem ma- 
teryalów niezbędnych mu do jego przemówienia. Obok 
niego zabierze także głos minister sprawiedliwości p.

i p. Rouher nie zasypia czasu, ale 
przygotowania do odparcia zarzutów, 

jakiemi j obarczył ks. Andiffret cesarstwo i jego kre­
atury. Cała administracya wojskowa zaatakowana bez­
względnie przez mówcę, stawała po stronie Rouhera 
i spieszy z dostarczeniem mu potrzebnych matery­
ałów.

Przesilenie ministeryalne w Wersalu dotyd nie­
rozstrzygnięte, ustąpienie jednakże dotychczasowego 
ministra wojny Cissey, jest rzeczą postanowioną. Jedni 
twierdzą, że następcą jego będzie jenerał Chanzy, dru­
dzy wskazują jako takiego jenerała Valaze starego 
przyjaciela p. Thiersa i wojskowego współpracownika 
tegoż dzieła p. t. „Historya konsulatu i cesarstwa“. 
Jen. Valaze znanym jest jako gorliwy zwolennik Orle­
anów, a nominacya ta byłaby pod pewnym względem 
ową furtą, otwierającą p. Thiersowi drogę do pogo­
dzenia Orleanów z republiką.

Z drugiej strony piszą z Paryża do Indep. 
Beige, że jenerał Cissy dał się uprosić i pozostanie 
przez wzgląd na mające się rozpocząć 23 b. m. jene- 
ralne rozprawy nad nową ustawą o służbie wojennej 
jeszcze czas jakiś na swem stanowisku i podpisze de­
kret odsyłający sprawę Bazaina przed kratki sądu wo­
jennego.

Paryzka rada jenerałna wystosowała znowu w 
tych dniach adres do prezydenta, gdzie domaga się 
amnestyi, zniesienia stanu oblężenia i zaprzestania 
egzekucyi wyroków wojennych. Adres ten składa mu 
także dzięki za pokrzyżowanie monarchicznych spisków, 
dążących do obalenia republiki. Adres ten prawdopo­
dobnie na nic się nie przyda, świeżo bowiem wydano 
rozkazy do spiesznego wysłania na miejsce przeznacze­
nia skazanych na deportacyą. Stało się to skutkiem 
odroczenia na czas bardzo daleki wniosku deputowa­
nego Pressense, w którym żądał amnestyi, ale dla ska­
zańców politycznych. Takiemu samemu losowi ulegnie 
niezawodnie wniosek Scholchera o zniesieniu kary 
śmierci.

Sądy w’ojenne zajmujące się procesami komunistów 
niemal ukończyły już olbrzymie swe prace. Nieosa- 
dzono jeszcze najwięcej 200 uwięzionych. Dotąd wy­
dano 9358 wyroków. Uwolniono 21,312 osób.

Dnia 12 b. m. wylądował w Bordeaux jeden 
z afrykańskich królików. Zowie się Ranalalalulu i za­
mierza zwiedzić Paryż i Londyn. Przybywa on głó­
wnie w tym celu, aby wytłumaczyć się w obec fran- 
cuzkicigo i angielskiego rządu z zamieszek dokonanych 
w jego państwie, a których ofiarą padli tamtejsi mi- 
syonarze. Jego afrykańska Mość podróżuje w licznym 
poczęcie dworzan i małżonek; towarzyszy mu pierwszy 
minister i arcykapłan, który zarazem jest kucha­
rzem.

W chwili gdy nazwisko jenerała Chanzy tylekro- 
tnie jest wspominanćm nie tylko przez prasę francuzką, 
ale całe europejskie dziennikarstwo, nie będzie od rze­
czy zaznajomić czytelników z przeszłością dzisiejszego 
przewódzcy lewego środka, a może i przyszłego prezy­
denta rzeczpospolitej:

Jenerał Chanzy urodził się 18 marca 1823 w Nou- 
ars, wsi położonej w departamencie Ardenne. Zachę­
cany przez ojca do pracy i nauki, wyrobił w sobie 
już wcześnie pewną samodzielność, która go nigdy w 
późniejszćm nie opuściła życiu.

Zamiłowanie do marynarki spowodowało go, że 
przyjął 4 grudnia 1839 obowiązki chłopca okrętowego. 
Życie to na okręcie skończyło się jednakże nie długo; 
już w listopadzie roku następnego pożegnał się z nićm, 
nie mógł bowiem uczęszczać do szkoły żeglarzy, będąc 
już nieco starszym, jak tego przepisy przyjęcia wyma­
gały; musiał więc zrzec się widoków zrobienia szczę­
ścia w służbie morskiej. W maju 1841 wstąpił jako 
ochotnik do 5 pułku artyleryi i złożył po 6 miesiącach 
tak świetny popis, że pozwolono mu uczęszczać do 
szkoły w Saint-Cyr, gdzie w krótkim czasie posunął 
się na stopień podoficera, późnićj na sierżanta.

1 października 1843 opuścił ją z rangą podporu­
cznika w pułku żuawów. Zdolności jego wojskowe 
zwróciły wkrótce na niego uwagę tak, że w roku 1849 
przydzielono go gubernatorowi Algieru w charakterze 
oficera ordynansowego. 12 maja 1851 posunięto go 
na kapitana w logii cudzoziemskićj, a w kilka miesię­
cy późnićj powierzono mu kierownictwo biur arabskich 
w Milianach i Flemcen, przyczem dał tak wielkie do­
wody charakteru i zdolności administracyjnych, że kra­
jowcy uczcili go zaszczytnym przydomkiem „sprawie­
dliwego.“

Od tego czasu posuwał się kapitan Chanzy bar­
dzo szybko. W roku 1855 został dyrektorem wydzia­
łu spraw arabskich dla prowincyi Oranu i Konstan- 
tyny, 1856 szefem batalionu w 23 pułku liniowym, 
1860 podpółkownikiem w 71 pułku piechoty. Na­
stępnie powierzono mu polityczne kierownictwo sztabu- 
jeneralnego w czasie ekspedycyi do Syryi, późnićj mi-

Dufaure. Lecz 
czyni obszerne

Nie wiemy co powiedzą 
sposób sobie właściwy 

usiłowały ostatnie zamieszki robotników w Bielsku i 
Białej zwalić na propagandę polską, gdy się dowie­
dzą, że przy dokonanej d. 11 b. m. rewizyi u kasyera 
niemieckiego towarzystwa „Harmonia“ w Bilsku, zna­
leziono papiery, z których pzekonano się, że d. 5 b. 
m. odbyło się w tćm ognisku agitacyi germańskich a 
zostąjącćm w ścisłych stosunkach z towarzystwami ro- 
botniczemi po innych miastach niemieckich, tajne po­
siedzenie, na którćm postanowiono podsycać zaburze­
nia robotników wywołane tak w Bilsku jak i Białej 
przez towarzystwo „Harmonią.“ Śledztwo, które już 
jest w toku, wy każę nam zapewne wiele sprawek pa­
nów niemców, którzy tak energicznie dopominają się 
o wyzwolenie z pod panowania władz polskich „sio- 
strzycy Bilska tj. Białćj. W obu tych miastach panu­
je już spokój i porządek, do czego przyczynił się prze­
ważnie starosta z Bilska i zastępca starosty w Białćj 
a to energicznćm a zarazem taktownem swem postę­
powaniem.

Rada państwa obraduje prawie codziennie, obrady 
te jednakże pozbawione są dla nas wszelkiego zajęcia, 
tyczą się one bowiem spraw nie wychodzących po za 
granice interesu miejscowego. Między petycyami na- 
desłanemi do biura parlamentarnego, napotykamy cały

* Wiedeń, 14 maja, 
dzienniki wiedeńskie, które w
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eya do Damaszku, Libanu, Judei, Palestyny i E- 
giptu.

Po powrocie był w latach 1862 i 1863 w rzym­
skiej armii okupacyjnej nad granica neapolitańską. 6go 
maja 1864 prowadził z pomyślnym skutkiem, jako puł­
kownik 48 pułku piechoty ekspedycya do Marocco. 
Siedm miesięcy późniój posunął się na stopień jenerała 
brygady i brał udział w operacyach przedsięwziętych 
przez jenerała Wimpffena na Saharze.

Gambetta zawezwał do Francyi jenerała Chanzy, 
a to jak głoszą z porady marszałka Mac-Mahona. Ob­
jął on dnia 2 października 1870 dowództwo nad 3 dy- 
wizyą 16 korpusu, a w czternaście dni później naczelną 
komendę nad całym korpusem. Od 5 grudnia dowo­
dził jen. Chanzy całą siłą zbrojną z tój strony Loary. 
Pokój wersalski zakończył jego karyerę wojskową. Od­
tąd brał Chanzy jak najskrupulatniej udział w obra­
dach parlamentarnych, a od dni kilkunastu przewodniczy 
lewemu środkowi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 15 maja. Izba posłów. Minister spraw 
zewnętrznych odpowiedział na pytanie, stawione przez 
posła Macchi, iż rząd na korzyść Izraelitów ściganych 
na Wschodzie pewne poczynił kroki. Izba przyjęła 
budżet ministerstwa spraw wewnętrznych.

Bukareszt, 15 maja. Książę i księżna już wró­
cili ; najwyższe władze miejscowe przyjmowały ich uro­
czyście.

Stockholm, 16 maja. Podług doniesieii z Chri- 
stianii przyjął Storthing wotum niezaufania przeciw 
rządowi 63 głosami przeciw 47 głosom. Storthing za­
kończy swe posiedzenia 18 maja. — Dziś zamknięty 
będzie parlament szwedzki.

Wiedeń, 16 maja. Podług ostatniego urzędowego 
zawiadomienia stan zdrowia arcyksiężuic.zki Zofii jest 
dość zaspokajającym. W nocy spokój, nad ranem lek­
kie wzruszenie, stan ogólny jednak nie jest zatrwa­
żającym.

Nowy York, 16 maja. Konwencya republikańska 
państwa Nowy York przyjęła rezolucyą, przyjmującą 
powtórny obór Granta na prezydenta.

Wiedeń, 16 maja. Z powodu choroby arcyksię- 
żniczki Zofii przywołano księcia bawarskiego Leopolda; 
spodziewają się dzisiaj przybycia cesarzowej. Stan cho­
roby arcyksiężniczki podług buletynu z nocy o 11 go­
dzinie nie zmienił się. Za powozem cesarza, jadącego 
wczoraj po południu na zamek, biegły tłumy ludzi, 
wznosząc radosne okrzyki z powodu ocalenia cesarza 
w ostatnim wypadku w czasie jazdy z Wiednia do 
Schónbrunn.

Nowy York, 16 maja. Tutójsza Izba handlowa 
przyjęła rezolucyą, żądającą od kongresu, aby przyjął 
artykuł dodatkowy w traktacie waszyngtońskim.

Konstantynopol, 16 maja. Wczoraj udał się suł­
tan do Porty, gdzie wielki wezyr odczytał sprawozda­
nie o ogólnym stanie państwa, zawiadomił zarazem o 
zakończeniu zgody z baronem Hirsch, tyczącej się ko­
lei rumuńskiej. Sułtan wypowiedział swe zadowolnie- 
nie z powodu postępów, jakie poczyniono w ostatniem 
półroczu przez zaprowadzenie reform administracyjnych 
i ekonomicznych i polecił, ażeby administracyą i dalój 
tak prowadzono i utrzymano kredyt państwa, Równo­
cześnie wyraził swe zadowolnienie z powodu równowagi 
w budżecie i zakończenia traktatu tyczącego się kolei 
rumuńskiej.

Arcyksiąże Karol Ludwik odjechał z powodu cho­
roby arcyksiężniczki Zofii wprost do Tryestu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 16 maja. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło projekt do prawa, dotyczący składu 
sądu wojennego, mającego rozstrzygnąć sprawę 
Bazaina. Przy rozprawie oświadczył ks. Aumale, 
iż wszelkim wymaganiom, jakieby minister woj­
ny mógł mu w kwestyi żołnierskich obowiązków 
stawić, odpowiedzieć może.

Rzym, 16 maja. Minister oświecenia Cor- 
renti podał się do dymisyi.

Nowy York, 16 maja. Doniesienia z Ja­
ponii donoszą o wielkim pożarze w Yeddo o- 
garniającym przestrzeń 4 angielskich kwadrato­
wych mil. 30,000 ludzi pozostało bez przytułku.

Wiedeń, 16 maja. Czwartkowe posiedzenie 
rady państwa. Ze względu na rozprawy w kwe­
styi nauki religii przy szkołach elementarnych 
i średnich oświadcza minister oświecenia, że rząd 
z ostatnią konferencyą, biskupów wcale się nie 
porozumiewał i żadnych nie zrobił ustępstw. 
Podania wręczone przez biskupów rządowi no­
szą na sobie charakter pojednawczy, a prawa 
dotychczasowe stanowią punkta oparcia ich ro­
zmaitych życzeń. Rząd zbada podania, będzie 
się jednak trzymał obecnych praw szkolnych 
wiernie co do słów i treści.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 17 maja. W dniu wczorajszym we wsi Gór- 

czynie w lokalu tamtejszego towarzystwa rolniczego odbył się 
wiec w sprawie banku włościańskiego, na którym prócz miej­
scowych i z sąsiednich wiosek gospodarzy, widzieliśmy i kilka 
osób z Poznania. Wiec ten zagaił p. Jan Palacz, prezes to­
warzystwa rólniczego, w krótkich słowach objaśniając znaczenie 
banku włościańskiego. Po nim zabierali głos p, dr. Au i Maj­
ster od Przyjaciela ludu p. Danielewski i obadwaj w 
jasnych a przekonywających wywodach objaśnili znaczenie ban­
ku włościańskiego, jego podstawy i korzyści, jakie zeń niewąt­
pliwie wypłyną. Przyczem obadwaj kładli nacisk na potrzebę 
ogólnego przyczynienia się swemi zasobami do jak najszybszego 
postawienia tyle pożytecznej instytucyi. P. Szokalski w krót­
kich lecz gorących słowach podziękował obudwom mówcom za 
wyjaśnienia, dane w tak żywo-interesującym wszystkich zebra­
nych przedmiocie. Po nim na prośbę obecnych zabrał jeszcze 
raz głos Majster od Przyjaciela ludu i objaśnił znaczenie 
Towarzystwa oświaty ludowej, zachęcając zebranych, aby doń 
jako członkowie przystępowali, ile że składka nie jest wysoką, 
bo rocznie 10 sr. wynosi, a przez to działalność rzeczonego To­
warzystwa może być szerszą i dobroczynniejszą. Wreszcie za­
kończył serdecznemi słowy pożegnania, zwróconemi do zebra­
nych, na które ci okrzykiem: Niech żyje nasz Majster! odpo­
wiedzieli. Na tern się wiec rzeczony ukończył.

W dniu dzisiejszym odbywa się wiec w Czempiniu, na 
który również udał się Majster od Przyjaciela ludu.

— * Wczoraj, dnia 16 odbyło się we Wrocławiu walne 
zebranie akcyonarynszy żelaznej kolei oleśnicko-gnie­
źnieńskiej. Przedsięwzięcie to ostatecznie rozstrzygnięte zo­

stało ukonstytuowaniem się Towarzystwa, wyborem Rady 
nadzorczój, przyjęciem i podzieleniem kontraktów techni­
cznych i finansowych i t. d. Zapisanie w rejestr firmowych na­
stąpi bezzwłocznie — poczśm udzieloną zostanie koncesya rzą­
dowa i roboty w ciągu przyszłego miesiąca rozpoczęte być ma­
ją — w przeciągu 30 miesięcy kolej ta wykończoną być musi.

Na posiedzeniu tem obecnymi byli z Księstwa Edward hr. 
Poniński z Wrześni i W. Hulewicz z Młodziejewic, pierwszy 
wybranym został na członka Rady nadzorczej.

— * Handle nasze coraz więcej zaradzają potrzebom na­
szym. I tak skład Antoniego Rosę w Poznaniu w Bazarze 
zaopatrzył skład swój w piękny dobór tapetów, gdzie ten, co 
chce tanim kosztem urządzić mieszkanie swoje, znajdzie towar 
dla siebie, jak i ten, co pragnie elegancko salony swoje ozdo­
bić. Spodziewamy się, że publiczność zechce o tem pamiętać, 
aby skład Antoniego Rosę, mając wielu odbiorców, mógł zawsze 
skład swój w nowy zaopatrywać towar.

— * Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego hr. Ko- 
nigsmarck otrzymał od cesarza rosyjskiego order śt. Stanisława 
I klasy, a prezes rejenc. p. Wegnern i dyrektor kolei Schtick 
order śt. Stanisława II klasy.

— * Ks. Rzeźniewskiemu, proboszczowi w Jarocinie po­
wierzono urząd dziekana Nowomiejskiego; dziekanowi Krygier 
w Siemowie "powierzono tymczasową administracyą probostwa 
w Dalewie, w powiecie Kościańskim cum facultate substituendi, 
a zarząd parafii w Duschwitz w wschowskim dekanacie oddano 
po śmierci księdzu Arndt, wikaryuszowi kiędzu Teodorowi 
Bartsch.

— * Statystyczne zestawienie przypadków choroby 
na ospę i powstałyoli ztąd śmierci na lata 1870 71 ma być 
według rozporządzenia ministra oświecenia, z całej zebrane pru- 
skićj monarchii. Statystyka zwróci mianowicie szczególną uwagę 
na przypadki choroby u osób, którym nie szczepiono i u tych, 
którym ponownie szczepiono ospę. Sprawozdania z pojedyn­
czych miejscowości mają wykazać liczbę mieszkańców, ilość 
przypadków choroby, stósunek choroby do liczby mieszkańców, 
ogólną liczbę przypadków śmierci i stósunek przypadków śmier­
ci do’przypadków choroby.

— * Sądy apelacyjne zwracają ponownie uwagę opie­
kunów i kuratorów, którzy majątek swych pupilów złożyli do 
depozytu sądowego w papierach rentowych, listach zastawnych, 
akcyach, akcyach lub walorach, aby dawali baczenie na ogło­
szone po publicznych pismach wylosowania i starali się o wy­
mianę nowych kuponów.

— * Na Środce okradziono w nocy 14 b. miesiąca je­
dnego z tamtejsych rzeźników przez włamanie się za pomocą 
wytrychów. Złodzieja już ujęto i przyznał się do popełnionćj 
kradzieży.

— * Przy rynku Nowomiejskim wolno jest we wtorek, 
czwartek, piątek i innych dniach tygodnia począwszy od rana 
aż do 12 godziny w południe następujące produkta wystawiać 
na sprzedaż: 1) świeżą jarzynę, kartofle i rzepę, 2) chleb, bułki 
i wszelkie pieczywa, 3) owoc i mleko, 4) towary gliniane. Da­
wniej wolno było tam wszystko sprzedawać, a mianowicie obu­
wie, ale rozporządzenie policyjne z dnia 3 stycznia r. b. ogra­
niczyło tylko sprzedaż na wzwyż wymienione przedmioty. Prze­
ciwko temu rozporządzeniu policyjnemu od 10 lat już zanosili 
mieszkańcy Nowomiejskiego rynku zażalenia do kr. dyrekcyi po- 
licyi, ale napróżno. Obecnie myślą się udać z podobna prośbą 
o uchylenie tego policyjnego przepisu, do samśj królewskiej 
rejencyi.

— * Donoszą ze Swarzędza, że od 6 b. m. począwszy 
objeżdża radzca| rejencyjny pan Hirschfeld z Bydgoszczy o- 
koliczne szkoły i takowe rewiduje. Dotąd odbył już rewizye 
w szkole katolickiśj we wsi Swarzędzu i protestanckiej szkole w 
mieście Swarzędzu, szkole katolickiej i protestanckiej w Kostrzy­
nie, w szkołach w Czerlejnie, Wielkich Siekierkach i Iwnie.

— W powiecie Babimostskim odbywał rewizyą szkólną 
katolickiej szkoły w Radomierzu pan Liman, radzca ziemiań­
ski pow. Ostrzeszowskiego. — Szkoły dekanatu Grodziskiego z 
powodu choroby p. Delvy, radzcy ziem, na powiat Kościański, 
objeżdżać będzie pan Massenbach, radzca ziemiański z Po­
znania.

— * Na remontowym jarmarku w Murowanój Goślinie 
zakupiono 26 koni, które przecięciowo płacono po 180 tal. ,

— * Młyn w Kowanówtu, będący własnością dr. Z e- 
lazko, nabył za 40 tysięcy tal. p. Nathan Rosenthal, ku­
piec z Szamotuł.

— * O dwóch nowych przypadkach bezwstydnej lichwy 
donoszą z Obornik. Zamożny gospodarz pożyczył 100 tal. na 3 
dni po 200 proc., a nie mogąc oddać ani kapitału ani procen­
tów, musiał pozwolić na zahipotekowanie na swem gospodarstwie 
300 tal. — Inny gospodarz za pożyczonych 1000 tal. dostał tyl­
ko od żydka 650 i obecnie wystawiono mu ojcowiznę na sub- 
hastę.

— * W sprawie dozoru szkolnego wydał Najprzewiele- 
bniejszy ks. Arcypasterz następujące rozporządzenie:

Kiedy projekt do prawa, tyczącego się nadzoru szkół
Izbom Państwa przedłożonym został, nie omieszkaliśmy w 
poczuciu Arcypasterskiego swego obowiązku wraz z innymi 
Biskupami w Prusiech odpowiedniego uczynić obu Izbom 
przedstawienia z prośbą, aby projektu tego nie przyjmowa­
ły, a gdy krok nasz został bez skutku, upraszaliśmy Najja­
śniejszego Pana, by temu prawu, które uważaliśmy za ście­
śniające prawo Kościoła i niekorzystne dla samego Państwa, 
Najwyższego odmówić raczył zatwierdzenia. Że jednakże 
otrzymać tego nie zdołaliśmy i prawo o nadzorze szkół pod 
dniem 11 marca r. b. ogłoszonćm zostało, przesłaliśmy Ce­
sarsko - Królewskiemu Rządowi pismo, z pismem całego 
Episkopatu w Państwie zgodne a zawierające sumienne nasze 
zapatrywanie się na rzeczone prawo. Dziś uznajemy za po­
trzebne podać Szanownemu Duchowieństwu Naszemu też 
same prawidła, które swojemu klerowi podali już wszyscy 
Biskupi Monarchii, a których trzymać się powinno w obec 
nowego prawodawstwa i takowe w następujących przepisach 
streszczamy:

1. Każdy proboszcz ma odbywać inspekcyą miejscową 
nad szkołami swojej parafii bez osobnego z Naszej strony 
zezwolenia.

2. Natomiast zezwolenie takowe jest potrzebnem, jeżeli 
chodzi o przyjęcie inspekcyi powiatowej lub inspekcyi miej­
scowej nad szkolą, leżącą po za obrębem własnej parafii. 
Inspektorowie szkólni, należący do tej kategoryi a będący 
obecnie już w funkcyi, nie potrzebnją tego pozwolenia.

3. W przypadku, gdyby od duchownych, jako inspekto­
rów szkólnych żądano ze względu na ich urząd rzeczy ta­
kich, któreby były w sprzeczności z kapłańskiemi lub ko- 
ścielnemi ich obowiązkami, złożą szkólny swój urząd, nie 
bez poprzedniego jednakże zniesienia się z Ordynaryatem.

4. Żądamy także od Szanownych Duchownych zawiado­
mienia, ilekroć któremu z nich powierzona inspekcyą szkol­
na ze strony rządu cofniętą zostanie, lub inne jakie znaczne 
zajdą zmiany w zakresie urzędowej icłi dzi łalnościi.

5. Do Was zaś drodzy Bracia, mamy zaufanie, iż z po­
dwójną gorliwością nadal nauką religii św. zajmować się i 
pielęgnować ją będziecie, i że nigdy nie ustaniecie w pra­
cy, tak bogatej w zasługę, nad ¡chrześciańskiem wychowa­
niem i ogólnćm kształceniom młodzieży.

6. Nauczycielom, współpracownikom waszym, okazujcie 
szacunek, miłość i życzliwość, i jak słowem, tak działaniem 
i postępowaniem waszem dawajcie im przykład żywota po­
bożnego i świątobliwego.

Gniezno, dnia 27 kwietnia 1872.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

Mieczysław.
Meszczyński.

Sądy przysięgłych. Środa, 15 maja. Okarzonymi byli:
1. Czeladnik krawiecki Karol Ast z Poznania.
Według zeznania własnego ukradł oskarżony jednemu z 

tutejszych obywateli na Chwaliszewie mieszkającemu surdut i 
na mocy tego zeznania skazała go deputacya sądowa z wyklu­
czeniem czynności sędziów przysięgłych na dwa lata więzienia 
karnego, utratę praw obywatelskich z dopuszczeniem dozoru 
policyjnego na równą ilość! czasu.

2. Wyrobnik Franciszek Zając, oskarżony także o kradzież.
Zając ukradł w Swarzędzu gospodarzowi Dopierale z mie­

szkania jego za pomocą wioinu kożuch i czapkę. W czas je­
szcze spostrzeżono kradzież i zaczęto go ścigać. Ciepło zrobiło 
się wtedy biedakowi, i ażeby ułatwić sobie ucieczkę, zdjął sur­
dut i odrzucił go. Surdut ten znaleziono i on głównym był 
dowodem przeciwko oskarżonemu.

Skazali go sędziowie na rok więzienia i rok utraty praw 
obywatelskich.

3. Wyrobnicy Józef Neumann i Józef Sygocki i wdowa Sy- 
gocka.

Fabrykantowi Wetzbrand w Rogoźnie skradli Neumann i 
Sygocki z zamkniętego na kłódkę spichrza pięć szefli kartofli. — 
Oskarżeni przyznali się do kradzieży, nie mogli się tylko zgo­
dzić co dó rozbicia kłódki, ponieważ to jeden drugiemu za­
rzucał.

Kartofle zanieśli oskarżonej Sygockiej, która je przecho­
wała.

Skazali sędziowie Neumanna, który już kilka razy za kra­
dzież był karany na rok więzienia, Sygockiego na miesiąc, Sy- 
gockę na 6 tygodni więzienia, wszystkich zaś razem na’ utratę 
praw obywatelskich z dopuszczeniem dozoru policyjnego.

— '* Od Księgarni Polskiej we Lwowie otrzymujemy na­
stępującą odezwę:

„W obec podniesienia sprawy oświaty ludu w naszym kra­

ju, sprawy niewątpliwie najważniejszej tak pod względem ogól­
noludzkim, jak narodowym, obowiązkiem jest każdego w miarę 
si. i możności współdziałać do przyspieszenia rozwiązania jśj na 
korzyść kraju. Gdy sprawa ta jest obecnie w fazie zbierania 
funduszów na rzecz oświaty, obowiązkiem jest każdego prawego 
człowieka nie tylko spieszyć z datkiem, nie tylko zachęcać do 
tego innych, ale i wyszukiwać sposoby do powiększenia fundu­
szu. Czyniąc zadość temu ostatniemu obowiązkowi niżej pod­
pisana księgarnia przedsiębierze wydawnictwo, z którego czysty 
dochód przeznacza na rzecz funduszu na oświatę ludową.

Dzieło Fr. Ch. Szlossera „Dzieje powszechne,“ które wła­
śnie w tymi celu przedsiębierzemy wydawać, jest jednem z naj­
znakomitszych w swoim rodzaju, a tembardziej pożądanem dla 
naszej literatury, o ile że takowa jest niezmiernie ubogą w dzie­
ła poświęcone dziejom powszechnym i przyswojenie „Dziejów 
powszechnych“ Szlossera będzie dla nas bardzo cennym naby­
tkiem. Za wyborem tego dzieła przemawiała także i ta okoli­
czność, iż przeznaczając dochód na rzecz oświaty ludu i ozna­
czając cenę nizką, potrzebujemy zebrać wielką liczbę czytelni­
ków, aby dochód był większy, więc potrzeba' było dzieła dla 
wszystkich równie przystępnego. Wykład popularny w dziele 
Schlossera właśnie najlepiój się nadawał do wygody powszech­
nej. I nakoniec sama wartość dzieła, która powszechnie uznaną 
została tak, iż oryginał doczekał się bardzo wielu wydań, po­
mimo iż wydania są nadzwyczaj kosztowne.

Wydanie polskie będzie tak taniem, jak są wydania ludo­
we tego dzieła w języku niemieckim, tj. obliczony zeszyt sze- 
ścioarkuszowy w 96 stronnicach dużej 8 na 35 centów tylko.

Pomimo tak niskićj ceny całkowity czysty dochód z roz- 
sprzedaży całego nakładu wyniesie 17 tysięcy złr., a w pomyśl­
nym razie, tj. jeżeli liczba czytelników dojdzie 4 lub 5 tysięcy, 
co nie będzie rzeczą, nadzwyczajną, gdy się zważy dobroć dzie­
ła, jego potrzebę, taniość i cel najwznioślejszy, suma czystego 
zysku może podnieść się do 40 i 50 tysięcy złr. Będzie to za­
pewne tylko kropla w morzu, w stosunku do potrzebnój sumy 
kapitału na podniesienie oświaty ludu, ale i morze z kropli się 
składa. Zbierajmy ziarnko do ziarnka, aż wypełni się miarka", 
aż uzbieramy tyle funduszu, ile potrzeba na oświatę ludu na­
szego.

„Dzieje powszechne“ F. Ch. Schlossera wychodzić będą 
od lipca r. b. w zeszytach sześcioarkuszowych 2 razy na mie­
siąc, bez przerwy przez lat cztery, gdyż całe dzieło obejmuje 
96 zeszytów, czyli około 600 arkuszy druku. Cena całego dzie­
ła wynosi w przedpłacie we Lwowie 33 złr. 66 ct., z przesyłką 
w Austryi 35 złr. 52 ct. Po wyjściu z druku będzie podniesio­
ną. na 50 złr. Upraszamy wszystkich, dla kogo to nie będzie 
uciążliwśm, o nadsyłanie całkowitej przedpłaty z góry, w ten 
sposób bowiem wielce nam ułatwionćm zostanie wydawnictwo.

Można jednak przedpłatę nadsyłać częściowo. Ćwierćro- 
cznie we Lwowie wynosi 2 złr. 10 ct., z przesyłka w Austryi 
2 zlr. 22 ct., w Prusach 1 talar 15 sbr., we Francyi 7 fr. 50 ct. 
Z góry oglaca się za ostatni kwartał wydawnictwa i za pierwszy, 
a następnie należy odnawiać przedpłatę w każdym kwartale z 
wyjątkiem ostatniego: Z góry zatem należy nadsyłać przedpła­
tę za dwa kwartały. Ktoby chciał prenumerować rocznie, opła­
ca z góry za 8 kwartałów.

Do dzieła dołączoną będzie lista wszystkich prenumera­
torów.

Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty, abyśmy mo­
gli dokładnie wiedzieć ilość nakładu, powtórne bowiem druko­
wanie pociągnęłoby za sobą koszta nowe z uszczerbkiem do­
chodu.

Pieniądze najstósownićj przesyłać za przekazem poczto­
wym, przyczóm uprasza się o wyraźne wypisywanie nazwiska, 
miejsca zamieszkania, i ostatniój poczty.

Adres: „Do Księgarni Polskiej we Lwowie nr. 12 ulica 
Kopernika.“

Lwów, 8 maja 1872.
Księgarnia Polska.

;i — * Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 18 maja Eryka 
biskupa, w kalendarzu słowiańskim Wrzesława.

Wschód słońca o 4 godzinie minut 4, zachód o 7 godzi­
nie minut 51. — Długość dnia 15 godzin 43 minut.

Dnia 18 maja 1610 koronacya w Moskwie Maryny Mni­
szchówny. — 1674 sejm elekcyjny. — 1792 deklaracya carycy 
Katarzyny. — 1792 Moskwa wspiera konfederacyą Targowicką.

Z Trzemeszna, 13 maja. Koncert amatorski odbył 
się, jakeście już o tem donosili, u nas na cel oświaty ludowej. 
Powiat mogilnicki składa wszystkim paniom i panom z Gniezna, 
którzy nas uszczęśliwili i wsparli swym talentem, serdeczne po­
dziękowanie. Nie będąc kompetentnym, nie wdaję się w bliższe 
ocenienie i pochwały tak gry, jak śpiewu; wszyscy byliśmy za­
chwyceni przy każdej sztuce! to wystarczy na pochwałę. Nie 
mniej zasługują na uznanie i pochwałę zabiegi i mozół dwóch 
dam miejscowych pani Ź. i M., które się chętnie podjęły trudne­
go _ urządzenia tego koncertu w powiecie. Salę swą przyozdobił 
dnia tego pan K. jak najwspanialej. Gości z miasta i okolicy 
jak na tę porę było wiele. Niemców i księży, z wyjątkiem je­
dnego z najzacniejszych z okolicy, nie było, jak się spodziewać 
było można.

Jak nieprzychylną dla wszystkiego co jest polskiein jest 
narodowość niemiecka tutejsza, dowiódł naocznie koncert. Kilka 
osób oddało bilety, nie chcąc należeć do zabawy: vom rein 
polnischen Charakter! Na cóż my Polacy chodzimy na 
niemieckie koncerta, teatra? na cóż mamy brać udział i jechać 
na wystawy niemieckie poznańskie, aby tam zostawić nasze gro­
sze? pocóż bierzemy materyały i drobnostki od Niemców, kiedy 
mamy dobre składy w miejscu ? Być może, iż biorąc od swoich 
zyskamy o tyle, iż towar tańszym będzie, czego dzisiaj wcale 
powiedzieć nie możemy! Handel korzenny i wina pana Kisze­
wskiego i p._ Śliwińskiego może znieść każdą konkurencyą, nie 
tylko w miejscu ale i na dalsze okolice. Pisze i rozprawia się 

I wiele o patryotyzinie, ale mało go kto pojmuje, jakby się na­
leżało.

Przed kilka miesiącami osiedlił się tutaj młody i uzdolnio­
ny budowniczy pan Krajewicz. Polskie obywatelstwo powinno 
go wspierać, oddając mu wszelkie budowle. Skończył on chlu­
bnie jako człowiek fachowy akademią budowniczą i wykonał 
dotychczas polecone mu prace ku zadowoleniu wszystkich za 
ceny bardzo umiarkowane. Nie zapominajmy tylko, że każdy 
początek jest trudnym!

Kolej na dni kilkanaście została otwartą. Nie można się 
jednak spodziewać, aby przed dwoma miesiącami została zupeł­
nie oddaną dla użytku publiczności. Urodzaje w okolicy nie 
szczególne, roboty strasznie się opóźniły. Ceny wełny podno­
szą się znacznie — płaca za zboże mierna, chociaż i ta stosun­
kowo znacznie podnieść się musi. Stan zdrowia podobno bar­
dzo korzystny. Gradu dotąd nie mieliśmy — za to co chwila 
zdarzają się wypadki ognia w okolicy.
inwwwriiiiiiiwiwn^^aBa—Ma«—My1  1 aa—n——mm

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, wydawanego przez 

J. Chociszewskiego wyszedł nr. 9 i zawiera: Śpiew polskiego 
dziecka. Sierota. Przez M. S. Kaplica Zygmuntowska w Kra­
kowie (z ryciną). Bracia Siamscy (z ryciną). Lisowczyki (z ry­
ciną). Czarodziejska lampa w jaskini Xa Xa. Powieść arabska 
z 1001 nocy. Rozwiązanie łamigłówek i wyliczenie nagród za 
dobre rozwiązania. Łamigłówki, ułożone przez czytelników Przy­
jaciela Dzieci i Młodzieży. Tanie książki, obrazy i mapy. Nu­
mer ten zawiera trzy nie złe, wielkie ryciny.

— Umieściliśmy przed kilku dniami wiadomość, jakoby p. 
Zygmunt hr. Czarnecki zbiór swój monet i medalów polskich 
sprzedał był p. hr. Zamojskiemu za cenę 36,000 filarów. Po­
spieszamy dzisiaj za sprostowaniem, że rzeszony zbiór nie prze­
szedł w inne ręce, i że wreszcie większą sumę, bo 54,000 rubli 
ofiarowano zań p. hr. Czarneckiemu.
SS3 — Wieńca wyszedł nr. 37 i zawiera: Genezis komedyi 
dzisiejszej Kaz. Kuszewskiego. — Idź! (z ’Wiktora Hugo) 
przekład Wiktora Gomylickiego. — Na Marne, szkic po­
wieściowy Henryka Sienkiewicza. — Korespondencya' po­
znańska. — Pomnik Juliana Bartoszewicza. — Kościółek wiejski 
w Sandomierskiem. — Przegląd literacki Sowińskiego (e. d.) 
— Ryciny: Julian Bartoszewicz. — Pomnik Juliana Bartosze­
wicza. — Kościółek wiejski w Sandomierskim.

— Wieńcu wyszedł nr. 38 i zawiera: Genezis komedyi 
dzisiejszej Kaz. Kuszewskiego (c. d.) — Na Marne, szkic 
powieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d.) — Przegląd .li­
teracki Sowińskiego (c.’d.) — Przegląd teatralny. — Ze świa­
ta naukowego i spółecznego. —■ Nowsze przeglądy na statysty­
kę moralności G. F. Knappa. — Ryciny: Minander. — Sce­
na z powieści „Na Marne.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 17 maja.

BAZAR. Danielewski z Torunia, Jezierski z Giebartowa. 
HOTEL PARYZKI. Skoroszewski z Wysokiej, Baranowski z

Gwiazdowa, Staniszewski z Królestwa Polskiego, Drwęski 
z Glinna. Wiśniewski z Gniezna.

HOTEL FRANCUZKI. Skórzewski, Nawrocki i Mańkowski z 
Berlina, pani Wolszłeger z Kruszewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek,

Starzyński z Kostrzyna, Gościmski z Królestwa , 
Gładysz z Mikorzewa. *°lsk

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
Giełda poznańska, 17 maja.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94% ó p 
nowe 4 % listy zastawne 92 talarów płacono. -1 p°Zna' ’t>| 
listy rent. 94'/, tal. pł. — Pozn. 5% obligacye prow 
płac. — Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe , I 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Obli» „ I 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. 4? I 
— tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka • ’ I
związkowa 100 tal. pł. — Polskie banknoty 82’|tI tal P°w 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. P“ Są.l

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 53>! m • I 
53% czerw.-lipiec 53% lipiec-sierp._51'/4 sierpień-wr??/02^* 
jesień 51 tal. pł. es' 5] ■

Okowita: z beczką: wypow. 12,000 kwart; na
czerwiec 22%0 lipiec 225|6 sierp. 221'/,, sierp.-wrzes__ pa'],-'2
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac. P azietit

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 maja 1872 roku.

Ceny?’

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia.
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknćj, szelel po 84 kil. 3 15 — 3 12! (f
średniej 3 7 6 3 5
pośledn. .. . 3 — — 2 27 6

Żyta ciężkiego 80 • 2 8 9 2 8
• średniego 2 6 — 2 5
• pośledn. 2 2 6 2 1 3

Jęczmienia wielk. 74 ■ 1 25 — 1 7 6
- drobn. — — — _

Owsa 50 • 1 10 — 1 7 6
Grochu do gotowań.- 90 • 2 10 — 2 9
Grochu na paszę 2 6 — 2 5 _
Rzepiu zimowego 74 • — — — — _
Rzepiku zimowego — — — — — _
Rzepiku tatowego — _
Tatarki 70 • — — — — —1 __
Kartofli 100 • — 20 _ _ 18 _
Wyki 90 • — — — — _I _
Łubinu żólt. 90 - — — — _ _

- niebiesk. — — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. — — — — —' _
Koniczyny białej — — — — —! —

‘“'•4P- J
3%.'

2 -,l 
2i2ó * 
2 ?' 
2) 3L
¡K| 
1 20;.

7 «I2) 3-S

— łiąku. Berlin, 15 maja. Mąka pszenna nr. o Ir I 
10% tal. nr. Oi 1 l0'/2-10 tal. rżana nr. 0 8%-8 tal nr O'il 
7"%-7% tal. na maj 7 tal. 26>/2-27% sbr. pł., maj-czerwiec dii 
to, czerwiec-lipiec 7 tal. 27-25'/, sbr. pł., lipiec-sierpień .¡,| 
pień-wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 25 sbr. pł. ’ er'1

Giełda berlińska, 16 maja.
;; Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu73‘-86 tal. wed. jak.iid.L

na maj 843|,-85-84 pł. inaj-czer. 82'/%83-813|, pł. czer.-lipiec 79’j 'I 
80-79'/, pł. lipiec-sierpień 81-80%. Żyto: per 1000 kito») I 
51-57 wed. jak. żąd., pośrednie 50-śred. 54-55 tal. piękne 56> ? | 
na maj 54%-% "pł., maj-czerw. 54%-%-53% czerw.-lipiec I 
lipiec-sierpień 547,-53% pt, sierp.-wrzes., wrześ.-paździor. 5?i/.'| 
72-53 pł., październik-listop. — —Jęczmień per 1000 1
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owiejl 
per 1000 kilo w miej. 42-52 wedł. jak. żąd. na maj 46%-'/, pi, I 
czerwiec dito czerwiec-lipiec 46 płacono, lipiec-sierpień -1 
sierpień-wrzesień 45% talarów płacono. — Groch per lom, 
kilo do gotowania 51-58 tal. na paszę 46-50 tał. Rzen I 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olćj r2(. I 
piowy per 100 kilogramów w miejscu 24% tal. płacono; mil 
24-%-% pł. maj-czerwiec 22-22' 6 pł., czerw.-lipiec dito, lipiec. I 
sierpień, sierpień-wrzesień, wrzesień.-październik 23'„ płacono,I, 
paźdz.-list. i listop.-grudzień dito. pł. — Olej lniany perl 
kiłogr. w miejsc. 25 tal. — 01 ćj skalny pł. 100 kilogr. w miej­
scu 13% tal: na maj 13-12“/l2 tal. pł., maj-czerwiec dito, czer-1 
iipiec — lipiec-sierpień. — Okowita per 100 litr, po 1CO'/_| 
10000% w miej, bez beczki 23 tal. 12-8 sgr. maj 23 tal. 10-6 
pł. maj-czerw. dito, czer.-lip. 23 tal. 11-8 sgr. pl. lipiec-sier. 231 
tal. 14-10 sgr. pł., sierp -wrześ. 22 tal. 20—18 sbr. pł., wrześ.- 
paźdź. 20 tal. 19 sbr. pł.

Giełda wrocławska, 16 maja.
Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup; pośl, 24-1 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37-1 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled, 26-1 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto.l 
per 1000 kilog. stale; na maj 571/, pl. maj-cz. 56%-';, pl.l 
i. żąd. czerw.-lipiec 56 78-56 płacono lipiec-sierpień 543/, plac.I 
sierpień-wrzesień — wrześ.-październ. 52-3/, plac, i żąd. Fsze-I 
nica: per 1000 kilogr. na maj 82 żądano. — Jęczmiet:! 
per 1000 kilogr. na maj 49% tal. i żąd". — Owies: per KfflI 
kilogr. na maj— maj-czerw. 46% pl. "czer.-lip.— —Rzepiki 
per 1000 kilogr. na maj 118 żąd. - Ole j rzepiowy per 100kil,I 
słabiej w miejscu 25 tal. żąd."; na maj 21'l3-1!, pl. maj-czer. 23l/,| 
żąd. czerw.-lipiec — sierpień-wrzes. —, wrzes.-paźd. 23 żądano, I 
Okowita per 100 lit. po 100% stałej w miejs. 23j, tal, 
żądano, na maj i maj-czer. 223ph czer.-lipiec 22 żadano li-f 
piec-sierpień 23% tal. pl. 23% żądano. H 1

j W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 

Na targu i towar piękny średni pośledni
taljsg.fi | 
7 6- 
7l 7-, 
514,-1 
422i 6, 
416-, 
4! 15-

taljsg. in. taljsg.j fn. tal sg. fn. tal ag-i fn-
/ Pszenica biała 8 3 — 811 7 26 _ 6 22!-
i „ żółta 7.26 _ 8 — 7 18 — S 19)-
, Zyto 5 22 — 5 25 _ 547 — 5 13-
j Jęczmień 4128 — 5' 3 — 4l24 — 4 20-

Owies 420 — 4 22 6 4)18 _ 4 14-
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lisarsa telegraficzne.
SZCZECIE 17 maja 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na maj-czerwiec 82% 
na czerwiec-lipiec 81% 
na wrzesień-październik 75'/,

Zyto: stale 
na maj-czerwiec 52 
na czerwiec-lipiec 52% 
na wrzesień-październik 53

1872.
Olej rzepiowy: bez targu 

w miejscu 25 
na maj 24 

na jesień 22’/,

O,'ko w i ta: chwiejno 
w miejscu 23'/2 
na maj-czerwiec 23'% 
na lipiec-sierpień 23'/ą 
na wrzesień-październik 20'j

IlElłłalNI', 17 maja 1872. 
Stan powietrza: ciepło.

Pszenica: trzym. 
na maj
na ezerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: spok. 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. stale, 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: trzym. 
na maj-czerw. 
na lipie c-sierp. 
na wrzesiea-paźd. 
Owies: słabo 
na maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kara
pocz^tk.

84 Olćj skalny:
w miejscu 13'/,

74'/,
March. pozn. E. B. 57%

53'/2 Pruskie oblig. p. —
54 Nowe pozn.list. z. —
54 Pozn. rent, listy —■
53'/s Kolej żel. państ. 214'/,

Lombardy . . 117%

25%
25

Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 663l,
Amerykany 97

23 V« Austr. akcye kred 195%
Pożyczka turecka 51 ‘/a
7'/2 % Rumuny —

2. i 7 Pol. listy likwid.23 11 Rossyj. banknoty —
Austr. renta sreb —

47 1 Usposob: stałe

kur»
końcoffj I

Administracyą Dziennika Poznańskićg 
wzywa

p. Makowskiego
rchpo raz wtóry do złożenia rachunku z powierzony 

sobie walorów.

(Nadesłano.)
Szczecin, dnia 16 maja 1872. Narodowe 

szenie parowej żeglugi. Parowiec Uato, wyekspeuy 
przez p. konsula Messinga, (Berlin i Szczecin) wypo"! 
z wielu podróżnymi na morze.

(Dodatek.)

taljsg.fi


Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 112.
Sobota dnia 18 Maja 1872.

Dnia 16 m. b. o godzinie 9 z ra­
na zasnął w Bogn opatrzony św. 
Sakramentami przyjaciel mój

Leopold Majewski
w Zaparcinie. Pogrzeb odbędzie 

i się dnia 18 o god. 7 z rana z Za- 
parcina do Modrzą. (2440)

Jeden z przyjaciół.

Walne Zebranie,
Towarzystwa

pomocy Naukowej,
imienia Karola Marcinkowskiego 
dla powiatu Inowrocławskiego od­
będzie się w Inowrocławiu 
w poniedziałek dnia 27 
maja b. r. o godzinie 11-stéj 
przed południem w lokalu pana 
Wituskiego. <2429>

Komitet,
Dnia 16 czerwca odbędzie się we 

Wrześni po południu o 4tej godzinie, 
w hotelu p. Paprzyckiego zgromadzenie 
towarzystwa filialnego ku wspiera­
niu urzędników gospodar­
czych. _ _ (2425)

List"

majora Mikułowskiego
wręczono, komu należy.

Bxpcd. Dzienn. F ozu.
Une demoiselle qui a servi et plusie­

urs années de suite dans des familles di­
stinguées du Grand-duclié de Posen, au­
près des enfants de 6 à 10 ans et qui se 
trouve en possession de bons certificats 
désire une place semblable dans le Grand- 
duché. On est prié d’envoyer.les adresses 
à Berlin Prinzenstr. 43, magasin de bijou­
terie. (2304)

Panna, znająca biate szycie, obeznana 
debrze z krawiecczyzną, i znaczeniem, poszu­
kuje miejsca od Igo lipca i t. d. poste re­
stante Buk. N. N. (2237)

ości
w materyach pralnyeh są, w najwię­
kszym wyborze na składzie i polecani 
po umiarkowanych cenach:

Alzackie Perkale, 
Perkaliny, Madafola- 
my, Crctony, Batysty 
Piki, Croisć, Zagnoty 
Brilantyny i odpaso-
wane suknie następnie: 

Toil ceru, gładki, w paski 
haftowany i broché.

Poznań Rynek 63. (2196)

Robert Schmidt.
(dawniej Antoni Schmidt).

LT
Opinia za­

szczytna ra-
1 dy zdrowia.

Ig

WIZYKATORYAi PAPIER
ALBESPEYRES >

od lat 50-ciu 
przepisywane 
przez najzna- ® 

komitszych 
lekarzy.

WIZYKAYORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — 
Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322)

- PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- 
6 S nia wizvkatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

zin lot P°'twierilzone ?HU lar E 7,® I ? 3 przez Akademią^
t powodzeńtg X"-T >1 ArJLgJLłined. w Paryżu.^?

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią «te medyczną:
S „KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
¡$ „Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia 

„ani objawienia, 'jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- 
B „nych preparacyi KÓPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego Sj 
■-.i „skutku. — s

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Eaubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- 

znanin w aptece P. Dr. Mankiewicza.

(2367)Kto sobie życzy nabyć

Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobil i patent. Młockarni
najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta­
ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym 
natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych­
miast zamówić.

Friediander a handel machin 
i komisyjny.

’IWrodilW. Salvatorplatz 3.

Pana Baginskiego z Wą 
brzeżna i p. Leslie z Hilken-
schweude uprasza Expedycja Dzień 
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

Towarzystwo bezimienne
destylacyi w Jonzac.
Kapitał towarz. 1,000,000 franków.

Powyższe towarzystwo składające się z 
najznaczniejszych właścicieli ziemskich ży­
czy sobie specyalnych ajentów do sprzeda­
ży swych wyrobów. Łaskawe oferty adre­
sować należy do pp. Dyrektorów destylacyi 
w Jonzac pod Cognac (Charente-Inf. De­
partament, we Francyi.) (2060)

SIROP ZELAZISTY
w połą* leniu

K wytworem te »Lorek pomarańcz i z 
Quassia Amara jak rówmei

ZIODANEM ŻELAZA
Pt J.-P. LAHO25E, aptekarza 

Ulica des Lio ns-St-Paul, 2, w Purjlu.
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać się daje przez każdy <»» ganizin ; 
ulycie jego w tym stanie nie wystawia 
na ładne niehezpie* zeńsiwo, a .sknieczuićj 
działaj kprzygotowane w pigułkach, lob 
w cukierkach. Działanie tegosyiopu p st I 
foniczne z powodu łełaza; przeciw-go- ¡ 
rqctkowe z powodu quassia amara * roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacnia ^cy dla 
słabych i wycieńczonych temperan»-mów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
ułyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we w ze.k>cb 
słabościach łoł^dka, w trudnćm trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać mołna w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa* w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankiewicza; we ,
Lwowir w aptece P. Piotra M kolascłi

...
(5381)

Wielki los
Dwustu tysięcy flor, 

jako też dalsze wygrane po 50,000' 
25,000 , 2 po 20,000, 2 po 
15,000, 2 po 10,000 etc. flor, 
można znowu wygrać we Franfe- 
furtsliiej Loteryi państwowej 
lioncesyonowanéj przez cesarsko- 
król. pruski rząd; ciągnienie 1 klasy 
odbędzie się 23 i 24 maja. Niżej 
podpisany ma znany już ze szczęścia 
główny skład całych losów po 3 tal. 
13 sgr. połówek po 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartek po 26 sgr. których można 
dostać za nadesłaniem należytości. (pla­
ny i listy gratis.) (2166)

Główny kolektor
Rudolph Strauss

we Eran k fu r cie n. M.
Erankfurtska loterya trwać będzie 

tylko jeszcze do końca roku bieżącego; 
nadarza się więc sposobność próbowa­
nia szczęścia.

G0JĆIEC7pÓDAflKA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK Dr.LARTIGUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkicli, jako to: PP. Cliomel, 
Double, Velpeau, Llsfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartiąue, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (1339)

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

ayar ÍBS
CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumaty:
zmy
wszelkiego „ . „ . . „. .
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryża, 
ulica Neuve St. Mcrry 40. _ (2273)

W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i w składzie 
materyałów aptecznych U. Barcikowskiego.

■

Słabości Piersiowe
SYROP Z NADFOSFORONU
fe6MMAULTiiC’.«pitaiHïwPMffZU

857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ha- g
jf tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale- B 
g nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze- || 
S gólniój pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- Q 
'i-'- siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego -.4 

ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca- 
§ ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa- g 
p stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych ¡g 
i liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy- g 
0 leczenie katarów i kaszli zwyczajnych. &
g Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. g 

Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- g 
cza i Elsnera. (291) gg

Od

Oyloszcnie
Na mocy uchwały

«

assess

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z JODEM

PP. GRIMAULT et C. aptekarzy w PARYŻU. .
Skuteczniejszy środek od tranu wielorybiego.

Tran rybi winien swe własności leczebne obecności jodu, który 
się w nim znajduje, na nieszczęście wiele osób nie może znosie tranu 
wielorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogodno­
ści i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu 
z sokiem wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z roślin 
anti-skorbutycznych jak chrzan i marchew. (300)

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy paryzkich, kiedy 
idzie o wyleczenie lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości ciała, na- 

i brzmienia gruczołów, wyrzutów i strupów na głowie i 
obliczu, tak częstych u dzieci młodych i znanych powsze­
chnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest w pierwszych

| początkach suchot, pobudza apetyt, ułatwia trawienie Ł 
i skutkuje tak dobrze na dzieciach jak na osobach dorosłych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
PP- Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.

ŚRODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 

gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

GUARANA
pp.GRIMÀULTetC'îaptekàrzywPARYZU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki.

fy Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.
Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 

był opatrzony podpisem Grimault et Comp.
Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 

Lt PP- Mrozowskiego, Gallego i Spiessa; w Poznaniu w 
” aptekach Dr. Mankiewicza, Elsnera i u p. R. Barcikow­

skiego w Bazarze. (299)

Walnego Zebrania
Spółki Bniński Chłapowski Plater &

odbytego w Poznaniu dnia 2A kwietnia I*, li. postanowioną została

Nowa emisya 7500 Akcyi po 200 Tal.
z wypłatą 40 od sta i z ograniczeniem, iż późniejsze wypłaty tylko W odstęp&cłl

sześciomiesięcznych po 20 od sta nastąpić mogą.

Wypuszczamy
2B00 Akcyi Spółki naszej

jako pierwszą część powyższej emisyi i wzywamy Szanownych Akcyonaryuszy naszych, którzyby chcieli korzystać z pra­
wa im służącego do odebrania za każdą posiadaną akcyą nowej akcyi

ażeby

aż do dnia 20 czerwca r. b. jako ostatniego terminu
wnieśli do kasy Spółki za każdą akcyą 80 tal. a równocześnie akcye do odstęplowania nam przedstawili i kwity tym­
czasowe odebrali. —

Wpłaty na nowe akcye i złożenie starych celem ich odstęplowania również i wydawania kwitów tymczasowych 
załatwiać będą:
W l*O5Eliailili w Biórze' Spółki
w Berlinie — pp. Gr. Miller C=
W Wrocła wiu—Wrocła wski Bank Dyskontowy Bniedenthal^- C. 
w Tornilin pp. Boniminski, Kalkstein, Łyskowski W G- 
w >Varszawie p. Leopold Kronenbeng
W KLrafeowie p. Jkntoni EEelcel
we Lwowie Bank Krajowy Galicyjski <2094)
w e W ilnie S. H. Ileymann & G=

POZNAŃ dnia 25 kwietnia 1872-
Rada Nadzorcza Spółki

iater &
spoi

Bnińslii Chłapowski Pl¡

A. dwraeve przewodniczący,

di
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W czasie wystawy co dzień świeże
marcepany

Ulica Wałowa No 2.
Paulina Łonzer. (2435)

Premiowane masielnice, 
dwuuszne konnie, bez wyjątku wszys­
tkie naczynia do mleka i masła, z drzewa 
szląskiego i świerkowego poleca (2426) 

Leon Sokołowski 
Bednarz, Plac Sapierzyński Nr. 7.

’ fi Przygotowania do popisu ula je- J 
o „ 8 dnorocznych. Poznań ulica Frydery- J

ASTHMA
kowska, 18. Dr. Tlieile.

(2317)
CYGARETKA INDYJSKIE

(CANABIS INDICA)

(Z pism berlińskich.)

Napój królewski!
Największy hygieniczno-dyetetyczny 

posiłek dla chorych, przychodzących
do zdrowia i zdrowych.

40628a. Gross-Breitenbach, 2 4.72.— 
Używałem pańskiego napoju król, z naj­
lepszym skutkiem i od tego czasu py­
tają mnie wszyscy z największóm po- 
dziwieniem o moje lekarstwo

H. Geyer.
40793. Augsburg, 4. 4. 72. — 

Mogę panu już donieść o nadchodzą- 
cem polepszeniu mojej żony już po 
użyciu pierwszej butelki napoju kró­
lewskiego. (Zamówienie.)

Windelschmidt, dyrektor.
40816a. Naumburg, n.|S. 5. 4. 72. —

Od 4 lat cierpiałem na romatyzm i bo­
leści hemoroidalne i żaden lekarz nie 
mógł mnie z tego uwolnić; byłem tak 
osłabiony, że nie mogłem już chodzić 
i musiałem leżeć w łóżku. Straciłem 
już wszelką nadzieję; uciekłem się o- 
statecznie do pańskiego napoju króle- 

B wskiego; po wypiciu 3 butelek zmniej­
szyły się boleści, a po wypiciu dzie­
sięciu butelek, dzięki Bogu, tak dale­
ce wyzdrowiałem, że znowu mogę cho­
dzić, jeść i spać spokojnie; nie czuję 
już prawie żadnych boleści i jeżeli je­
szcze kilka wypiję butelek, wyzdro­
wieję jak najzupełniej.

W. Reichmuth.
40903. uerstedt, 6. 4. 72. — Dwie 

butelki pańskiego napoju królewskie­
go posłużyły na febrę nerwową cier­
piącej kobiecie jak najwyborniej.

Temp lin, rólnik.
40901. Passee, 5. 4. 72. — Pański 

napój królewski okazał się dla mnie 
bardzo skutecznym, ponieważ już po

Panom przedsiębiorcom budowli polecamy naszą ognio­
trwałą papę na dacliy oblewaną smolę kamienną 
własnego wyrobu i w najlepszych gatunkach tak w talłlicacll 
(Biitten-Handpappen). jak i w zwijanych rolacll, dalej angielską 
smołę z węg-la kamiennego, z której jeszcze nie 
dobyto oleju.- pak z węgla kamiennego, asfalt 
i gwoździe do tektury. Polecamy także nasze usługi 
do pokrywania dachów na akord, pod gwarancyą kilkule­
tniej trwałości za cenę umiarkowaną. . (2431)

Barge p- Buchwald, powiat Sagan.

Stalling & Ziem.

PP. Grimault & Comp.
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane prze­
ciw astmom, w jakiejby nie były formie i 
postaci, miały za podstawę belladonnę, stra- 
monią, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francyi, przekona­
ły, że konopie indyjskie z BenSalu (Cana- 
bis indica) posiadają własności skuteczne 
do zadziwienia przeciw tej słabości, jak ró­
wnież przeciw kaszlom nerwowym, sucho­
tom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 
utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsen­
ności. (296)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych P. P. Mrozoiuskiego 
i Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spissa. W Po­
znaniu W aptekach Dra Markiewicza, Elsnera,

Za zezwoleniem Wysokiego Wielkoksiążęcego Meklemburgskie?n 
i Król. Prus. Rządu krajowego

odbędzie się wielki

Meklemburgski jarmark
na konie rasowe do chowu w Neubrandenburg 

dnia 39, 30 i 31 maja 1893. °
Razem z jarmarkiem na konie odbędzie się pod przewodnictwem kum; 

tetu drugie 1945) mi'

Losow. koni rasy szlachetnej etc.
31 maja 1813

publicznie na miejscu jarmarku w obec notaryuszów i świadków.

użyciu 1 zaledwie butelki bicie serca, 
dręczące mnie przez pół roku, ustało 
i do tego czasu się nie powtórzyło. 
(Zamówienie). ‘ C. Koch. 
41340 Blaukenheim i. d. Eifel, 13.

4. 72. — Proszę o natychmiastowe na­
desłanie mi pańskiego napoju króle­
wskiego. Skutki bajeczne! Pan je­
steś bogiem ludzkości.

Tesch. woźny sądowy. 
41346a. Poznań, 13. 4. 72. — Cier­

piałem po wyprawie wojennej 1870(71 
na zapalenie płuc i krwiotok, do cze­
go po uwolnieniu mnie z wojska, plu­
cie krwią się przyłączyło wraz z bo­
leściami piersi i żołądka, brak apetytu 
i bezsenność. Słyszałem o znakomi­
tych skutkach pańskiego napoju król, 
nadzieja mi się uśmiechnęła i kupiłem 
sobie butelkę Nr. I u panów Krug i 
Fabricius tutaj. Już po użyciu tćj 
pierwszej butelki uczułem istotne po­
lepszenie w mej boleści i nieomieszkałem 
używać tego przedziwnego napoju aż 
do dztsiaj. Czuję się przytem bardzo 
zdrowym, żadna z dawnych boleści 
jeszcze nie powróciła.

______ G. Krieg. 1
Wynalazca i jedyny fabrykant 

Higieista (radzca zdrowia) Karol 
Jacobi, Berlin, Friedrichstr. 208.

Butelka ekstraktu, do której trzy 
razy tyle dodaje się wody, kosztuje w 
Berlinie w znanych składach i we fa­
bryce 15 śrg., poza miastem w całych 
Niemczech 16 resp. 17 srb. (1 flor, r.)

W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & 
Fabricius, w Koszanowie pod 
Śmiglem u E. Welkera. w Trzeme­
sznie u Leonharda Mendel i we 
wszystkich miastach Niemiec w zna­
nych składach. (2430)

■(Annoncen-Expedition Zeidler u. Co., Berlin.

Od 1 lipca poszukuję 
doskonałego pierwsze-
g° ekspedyenta,
któryby obudwoma 
władał językami. (2428)

Jakób Appel.
Dnia 5go czerwca

wydzierżawiane będą

łąki
do Dom. Kowalewko należące w 
Wojciechowie pod Nakłem.

(2436)
Kocz na cztery 

osoby, ber lińskiej 
fabryki, mało uży­
wany,jest na sprze­
daż przy Berliń­
skiej ul. 32. Zgło­

sić się można u portyera. (2439)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 
1’ erlińsko-zgorzelicka 4 
Berl.-poczdam.-magdb.' 4 
lerlińsko-szczecińska 4 
(zeska kolej zachodn. 5

Ilalls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Kelći po prawym brze- 5 

gu Odry 5
V archijsko-poznańska 4 
Lolnoszląz.-march. 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3'/,

dito lit.B. 3'/,
Wsc-holniopruska kol. 

południowa 4
N. dreńska 4

dito lit. B. 4
St: rogardzko-poznańs. 4'/, 
Brzesko-kijowska 5 
B zesko-grajewska 5 
Galicyjska Ludwika 5 

Arstr.-franc. kolćj pań. 5

Austr. półn. zachodnia5 
dito kolej Rudolfa 5 
dito kolej połudn. 5

Węgiersko-galicyjska 5 
W; rszawsko-bydgosk. 4
V artzawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolćj zachód. 5 
W i ocławsko-warszaws. —

48 pł.
78 pi.
213'/, pł.
187 pł.
116 pł.

63% pł. 
116% pł. 
116’/,
57% pł.
94’|e pł.
213 pł.
- pł.

47% pł. 
161% pł. 
95% pł 
997, pł.
76 pł.
41% pł- 
113%-4'/8 pl. 

2147,-7,-’/.

1253l, pł. 
80’/, pl. 
117'/, pł.

— Ph 
— pł.

87’, pł. 
111% ph

TRAUG0TT BERNDT,
nadworny fabrykant instrumentów Jego królewskiej Mości

i
Jćj król, wy sok. księżniczki Maryanny Niederlandzkiój 

we >Vrocławin, przy Rynku No. 8, w Kurfurstach H 
poleca swój bogaty skład w p

Koncertowe, Krótkie fortepiany i Pianina
o szczególnie dobrych szlachetnych tonach, szczególnie przy- 
jemnćj grze, eleganckiej ozdobie i filaje gwarancyą 
przez całe swe życie, ze wszystkie instrumenta 
wyrałiia we własnej falaryce. (^d

Do wylosowania wyznaczono:

100 koni r. szlachetniejszej 3 powozy z uprzężą
Główne wygrane składają się:

z eleganckiego powozu z czwórką szlachetnej rasy 
1 całkowitą uprzężą wartości 3000 tal,;

z eleganckiego powozu i dwóch koni z cal- z trzydziestu trzech wierzchiowych i poci», 
kowitą uprzężą; gowych koni większego

z elegankiego powozu i dwóch niniejszych z pięćdziesięciu wierzchowych i pociągowych 
koni z całkowitą uprzężą; I koni mniejszego gatunku.

Oprócz tego około 1350 różnych innych wygranych. 
50000 losów po 1 tal. jest ustanowionych i są do nabycia

-w Elispocłycyi Dzien, PoznanslŁiogo.
Neubrandenburg, w styczniu 1872.

Richard Garrett & Sons.
Leiston Works—Anglia]

pośredniczy na targu berlińskim w sprzedaży

tak pranej jako i niepranej. Ostatnia może zostać na żądanie komitenta przed 
sprzedażą w pralniach miejscowych wypraną. Na zapytania z dołączeniem próbek udzie­
lam bliższych wiadomości, tyczących się kosztów transportu i prania; nadto podaję 
w przybliżeniu wartość towaru. (2424)

Ponieważ nie przybyliśmy na po­
znańską wystawę, prosimy naszych 
szanownych odbiorców, aby zaku- 
pna swoje wprost u nas zamawiali.

Filia Bydgoszcz. (2398)

Richard Garrett & Sons
W zastępstwie

Paweł Dietrich.

Na nadchodzący jarmark polecamy nasze wygOSllh© 
i w miejscu położone

2 eleganckie

konie

(2434)

(klacze kaszta­
nowate) są na 

sprzedaż. Wielkie Garbary 17.
(2414)

Składy na wełnę
Również i sprzedaż wełny przyjmujemy pod umiar­

kowanymi warunkami.

Bniński, Chłapowski, Plater i Sp.
Kurs papierów na giełdzie.

Berlin, dnia 16 maja 1872.

Krajowe obllgacye pierwotne.

Górnoszl. starog.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol. połudn.

4
4%
47,
5

907, ph
98% pł.
98' , pł.
1017, pł.

Niemieckie papiery.

Akwisgr.-mastr. I emis. 47» 90% pł. i żąd. dito litera B. 5 101'% pł. Półn.-niem. poż. związ. 5 | 101' « pł.
dito II emis. 5 99 pł Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102% żąd. Dobrow. poż. państw. 17, 100% pł.
dito III emis 5 99 pł. Pożyczka państ. zr.1859 s 100% ph

Berlińsko-zgorzelicka 5 - Ph Obligi długu państwa 17, 917» pł.
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 4 — Pł Zagraniczne obligacye pierwotne.
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach. prus.

ä'/2
37,

1203/, pł. 
84% pł.

lit C. 4 92 pł. dito 4 933 » pł.
lit. D. 5 100‘ pł. Charkowsk.-azowsk. 5 94% ph dito 47, 100% pł.

Kolon. - mind. I emis. 47. — żad. ¡Charkow-kremencz. 5 93% pł. dito 5 100'/, pł.
dito II dito 5 103 pł. Gal. kolej Karola Ludw. 5 93'« ph Pomorskie listy zastaw. 3'/, 82% żąd.
dito II dito 4 91'[2 pł. dito II emisya 5 90% ph dito 4 92% żąd.
dito III dito 4 917, pł. dito III emisya 5 883/4 żąd. dito 47, 100' , pł.
dito III dito 4% 99 pł. Jelecko-orelska 5 94 pł. Poznańskie (nowe) 4 9l’.'8/ph
dito IV dito 5 91% ph J elecko-woroneżka 5 917, ph Szląskie ó 7î — Pb
dito V dito 4 917» pł. Kozłowsk.- woroneżka 5 943/, pł. dito lit. A. 4 -Y Ph

Marchijsko-poznańska 4 102 żąd. Kursko-Charkowska 5 93% żąd. dito nowe 4 — Ph
Magdeb-halbersztacka 47, 99 pł. - Kursko-Kijowska 5 94’ » pł. Zachodnio-pruskie 37, 82' , pł.

dito z r. 1865 4% 99 pł. dito mała 5 — Ph dito 4 92% pł.
dito z r. 1870 5 1013|, pł. Lwowsko-czerniejows. 5 70'/» ph dito 47, 99% pł.

Górnoszlązka litera A. 4 — pł. dito II emisya 5 803/, pł. dito II serya b 1017e pł.
dito litera B. 3'/j — pł. dito III emisya 5 74 pł. dito dito 4 — Ph
dito litera C. 4 91% pł. Moskiews.-riażańska 5 97% pł. Listy rent, pomorskie 4 95% pł.
dito litera D. 4 91% pł. Moskiews.-smoleńska 5 94% pł. dito poznańskie 4 94% pł.
dito litera E. 3% 83% pł. Austr.-franc. kolej 3% 296 pł. dito pruskie 4- 94% pł.
dito litera F. 47, 99'¡8 pł. Węgiers. kolej wschód. 5 73 pł. dito szląskie 4 96'/g żąd.
dito litera G. 4’A 99'i8 żąd. Riażańsko-kozłowska 5 95'/, pł.
ditt litera H. 47, 99l g żąd. Szujsko-iwanowska 5 93% pł. Zagraniczne papiery.

Górnośl. brzegs..-niska 47, — pł. dito mał. 5 — żąd.
dito koźlo-bogumiń. 4 — pł. Warszaws. -wied. II em. 5 92% pł. i żąd. Austr. renta sreb. 47i|64% pł.

dito 111 emisya 47, 98', żąd. dito małe 5 — Ph dito papier. 47a|o7% pł.
dito IV emisya 47, 98% żąd. dito III em. 5 95% pł. dito losy z 1854. 4 |87 pł.
dito IV emisya 0 1023|, pł. dito małe 5 — Ph dito losy z 1860 — 92' e ph

str. losy z 1858 5
.ito losy 7. 1864 — 
sjsk.polsk.oblig.skar. 4 
la. listy zast. III em. 4

dito nowe 5 
Is. listy likwidacyjn. 4 
neryk. pożycz. 1882 6 

dito 1885 6
dito 5

ikat-. losy 20-frank. — 
imuńska pożyczka 8 
Lm. oljlig. koł. żel. 7'/ 
mta francuzka 5
łoska renta 5
»życz, turecka z r.1865 5

dito zr.1869 5

113 żąd.
88*|, żąd.
76% pł.
75 pł.
75 pł.
63% żąd.
98% ult. 96 
98% pł.
96 pł.
— Ph
943/, mała 943], p 
52 pł.
86'/, pł.
66% pl.
51% pł.
61’is mala dito p.

pł,

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

102% pł. 
156 pł.

93 żąd. 
112% pł. 
— Pł- 

106'/, pł. 
127 pł. 
122% pł. 
102'/, pł. 
118 pł. 
185% pł. 
115 pł. 
12% pł. 
103 pł. 
12O’¡» pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. F.ebiński) w Poznaniu

Od 1 lipca zawakuje w Ostro- 
wiecznie pod Dolskiem drugie miejsce
gospodarskiego urzędnika.

Bracia Kcisncr — .Sieni:
______ (2432)

Pisarz gospodarczy znajdzie 
miejsce w Wiatrowie pod Wągrowcem 
od św. Jana b. r. przedstawienia oso­
biste konieczne. (2433)
fi.nv»7nl<»Tiir Po,ak kawale,r’ odw°ł‘ 
UUl ¿UldiJLl V skowości wolny, pra­
ktycznie z wszystkiimi, wiadomościami w Go­
rzelni parowej i ręcznej obeznany, poszukuje 
miejsca zaraz, lub od św. Jana rb. (2438)

A, Woźniakiewicz.
W Greinhaninie pod Kempncm.

opatrzeni w dobre świadectwa, znaj< 
dla siebie korzystne umieszczenie < 
św. Jana w Oczkowicach pod Dłoń 
Zgłosić się franco. (2407)

Stowarzysz, dyskont. 4
Hamburg», bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Włosko-niemieckibank 6 
Królewieckibank pryw. 4 
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 1 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. . 4
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz. 4

209 pł. ¡ żąd- 
117% phi żąd. 
114 żąd.
102% pl.
97'/, ph

— pl.
- ph

1117» ph 
122 ph ’
-ph
— pl.

109 ph 
147 ph 
195-% ph 
119'/, ph
102 ph i żąd.
110 ph 
114 ph 
180% pl- 
126'¡, ph 
136 ph 
159 ph 
102’ » ph .

Moneta w zlocie, śrebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank

1131a ph 
9. 8 ph . . , 
5. 10’ » ph i 2 W 
5.15% ph 
1. II3/, Pł- 
4627, żąd.
29. 20 ph 
997» P1- 
89%, ph 
82’% PŁ 
- Pł-



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 113.
Niedziela dnia 19 Maja 1872.

Walne Zebranie członków To-; 
warzystwa Rólniczego
powiatów Poznańskiego i Szamo­
tulskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 maja o godzinie 4«/.
po południu w zwykłym lokalu; 
perlińska No 11.

2 powodu ważnych rozpraw i 
wyboru dwóch nowych członków 
dyrekcyi o liczny udział uprasza.

Byrekcya.124591

Odpowiedź.
Czy pamiętasz mój sokole 

Dzień drugiego Listopada,
Gdy wytchnąwszy po mozole,
Znów spieszyłeś na wykłady?

Opóźniwszy się w podróży, 
Pozostałeś znów chwil kilka,
Bo w bliskości w kwiatku róży 
Była słodycz dla motylka. (2462)

Księgarnia Chociszewskiego 
odebrała i poleca (2450)

Ogólny pogląd
na dotychczasowe metody czytania 
pisania z zastosowaniem onycliże 
do języka naszego, napisał 

Pr. Krajewicz. 
cena 7 i pół sgr. z przesyłką fr. 8 sgr.

Dziełko to doniosłej wartości dla 
szkoły naszej, wykazuje, że wszelkie 
postępowe metody w Polsce miały 
swój początek, jako wprowadzone 
przez Komisyą Edukacyjną

i Słabość nerwów d 
i brak apetytu.

' Do król, dostawcy nadwornego p.t 
Jana Hoff w Berlinie. .
Wrocław, 10 stycznia 1872. — " 

Pański wyskok słodowy okazał się .
‘ na mą nerwowa słabość i brak a- " 

petytu nader skutecznym. Szla- 
| elietnemu temu wyrobowi za- | 

wdzięczam me wyzdrowienie,
| a nawet życie. Już po 12tej bu- I 

telce opuściłem łóżko, w którem "
(pięć leżałem tygodni. Czuję się . 

teraz najzdrowszym człowiekiem i I 
chowam dla pana wdzięczność na 

| całe życie. Wszystkim cierpiącym ( 
a przedewszystkiem wszystkim ner- 

| wowo osłabionym polecam wyskok I 
' słodowy Hoffa, jako jedyny śro- "
(dek, który na pewno uzdrawia..
H. Kleinert. 1

. Skład główny w Pozna­
niu u Braci Ptessner, Ry- I 

) nek 91. i Frenzel i Sp. .
Wrocławska ul., skład po- 

) boczny u A. Podgórskiego 1 
. w Nakle, u J. S. Löwin- . 
" sohna w Bydgoszczy, u A. " 
) Hoflbauera w Nowymtomy- | 

ślu, u //. Cassriela w Śre- 
1 mie, u wdowy Berty Kunz 
. w Książu, u Michała Badt | 
* w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ł ta poczty Baschke w Borku ( 

i u Markusa Witkowskiego 
" w Czempiniu. (2442)

Prześwietny Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi postanowieniem z dnia 
18go marca rb. No 77 j powierzył miZarZĄd tutajSZCgO 
kościoła św: Dominika: i kaplicy Różańcowej
przy tymże kościele istniejącój. Zawiadomiając o tem Interesentów, 
wzywam ich oraz, ażeby procenta od kapitałów i komorne do rzeczonego 
kościoła i kaplicy należące płacili punktualnie w terminach wiadomych 
tylko na moje ręce i za mojem pokwitowaniem. (2349)

Poznań, dnia 10 maja 1872.

Ks. Bażyński
¡Proboszcz kościoła parafialnego ś. Wojciecha.
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Na oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA we^,°SUSj
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Pr. Fli. Sasltwsera,

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić Ii ty­
sięcy z.łv. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze­
szło 50 tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

„OZKEJE FOWSZECHKE“ Fp. Cli. Szloscra. rozpoczną wy­
chodzić w miesiącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
na miesiąc aż do ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 
druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko! 

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 3S złe.
«O c. z przesyłką w Austryi 35. 53. W Prusach «4 talary, we Francyi ISO 
franków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesioną do 5© zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. _ Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy, a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata' kwartalna wynosi we Lwowie 3 złr. 40 c. Z przesyłką 
w Austryi 3. 33, w Prusach 1 tal. 15 sgr. We Francyi i innych krajach 
9. 50.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)
Oo Księgarni Folsliięj, 12. ul. Kopernika we Lwowie.
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ka; ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 23 i 24 maja r. b,
Cały los kosztuje 3 tal. 13 sgr. I ]%Tfe liCZUC liOSZWW 
pół losu — i — o.*?. — t _
C’

22 
_ 9.6 koresp<MMÏeiicyjuycIig

dpisanego banku, który może wykazać ©
rotnie

ćwiartka
Zaiiczk

najświe
główne “

M.

stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach.

J. Lissner.
Plac W i 1 h e 1 m o w s k i N o 5. 

(1701) Poznań.

Sklep do wyprzedaży mlekaj
I piekarnia są od 1 lipca do wy­
najęcia (2451)

M. Zadek jr.|
Nowa ulica 4Ł*

Od Igo października r. b. jest 
do wynajęcia w domu przy Ma­
łych Garbarach No 6 na
pierwszóm piętrze mieszkanie 
z 6 pokoi i t. d. (wodociąg). Bliższe 

l szczegóły u gospodarza tamże na
drugiem piętrze. (2455)

2 powodu budowli przy ulicy Fry­
deryk owskiej, wchodzi się do handlu 
mego obecnie z ulicy Młyńskiśj.
(2447) C. SAMETZKI,

rzeźbiarz i kamieniarz.

j••••••••••••••••«•••••••i »
Losy udziałowe !
1 klasy 146 Loteryi prusk.

nadsyła za gotówkę
’/. 'Ił "

7, 137„ <|, 6%, 
lei 'ba 5/i2 tał.

IA. M. Scliwarzseliild,

Bankier i kolektor.
Fischerfeldstrasse 4, Frankfurt :

Rozpoczęcie ciągnień 23 maja.

Wyprzedaż składu mego sukna
(2339)

artykułów modnych
trwa jeszcze, i zwracam Szanownej Publiczności szczegól- 
ni6j uwagę na przedmioty gotowe, j. t. ('33')

paltoty, taimy, zarzuthi i kabatki,
które począwszy od 1 tal. są jeszcze na składzie.

Ferdynand Schmidt
il&c Wilhelmowski I. dawniej Antoni Schmidt.

Bank leona, Pilaskiego
w Berlinie

pośredniczy na targu berlińskim w sprzedaży

tak pranej jako i niepranej. Ostatnia może zostać na żądanie komitenta przed 
sprzedażą w pralniach miejscowych wypraną. Na zapytania z dołączeniem próbek udzie­
lam bliższych wiadomości, tyczących się kosztów transportu 1 prania; nadto podaję 
w przybliżeniu wartość towaru. (2424)

Tyczy sic napoju królewskiego!
Zdaie sie że iuż sie skończyło istnienie napoju oszukanego, nazwanego napojem cudownym; oszukaństwo też to 

było za wielkie ïi’ pospoliteW końcu kazał oszust ten zredagować broszurę w celu uświetnienia stuletniej niby rocz­
nicy istnienia oszukanego napoju. W niej wszystko jest kłamstwem, a 3 wizerunki Dra Johnjacoby
szeœn fabrvkanta w Ameryce) José de Camno (zmyślonego fabrykanta przed oOlatyl), „Orła (naczelnika pewnego szczepu LZS Î wUścfcWaHSd niepamiętnych czasL .pr/ez jego przodkówipsTnTpâX^oÏÏT 
(zmyślonego pierwszego poręczyciela oszukanego napoju ) wyjęto z dzieła „Buc . , . □ • ? t konia Beniamina
zeszvt 1* zmyślony wizerunek Dr John Jacoby (rozumie się, członka uczonych towarzystw i t. d.) jest kopia Benjamina S LŒyX S prospekcie, u góry\ zmyślony wizerunek José de Campe, jest ztff7ât Ł z^omÔ'ca 
eona konia O F Gaussa (w tćm samem miejscu, u spodu na prawo), wizerunek zmyślonego „Urta jest kopią za pomocą lffografi^przewróconą figuYy 24 na stronie ?7, na p.Iwo u góry (typ 1"^), a ^:=ek T natufałń^^da^cćl ?ak

musza się ao połknięcia. y u le y j j l„żbvm zmyślił 250 000 Na nowej, dla pamiątki obchodzenia ju-

nanói cudowny“ Jednak za qlupio! (1 przed berlińskim napojem królewskim ostrzega oszust ten.) Etykiety są przez 
wszystkie wysokie rządy wszystkich państw europejskich prawnie strzeżone, aby ich nie przedrukowano ”®ut®

«»¡¡¡¡28

^’’lyCytów soku cudownego owego który |
Ę s?e po"pręfkczaszłym fi^c2 i wiefàéj kompromitacyi schronił, musiał także uciekać; podobno. niedawne•
go pod śledztwo dla jego czynów we Wiedniu, tymczasowo jednak go puszczono. On sam i krewny m“e Pó.
źnićj osobiście, pierwszy fałszywemi poświadczeniami zaliczki pocztowej, |5lrn.^ie’“1’ . ¡. Drzvstanit P
których ze swym krewnym użył do założenia fabryki soku cudownego, bo do egzaminu me przystąpił. 
i94i6, J Wspaniali cudotwórcy i cudowni bohaterowie!

Dziwno, że są ludzie, którzy za „cudem“ nie dojrzą zaraz^oszustwa., Z.O ll.UZuie, .VVV1OJ ------- v w ■ e
Hygiëista Karol Jacobi,

* Berlin, Friedrichstr. 208 (od 1864.)_ . .a ..i 1 _ _ i _« .o !.. 1. i./, ! niT-ci Ir 1Û iril

sznie

jtserjLm, rrieuiicnotŁ.
Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego.

W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabricius, w Koszanowie pod Śmiglem u 
i Leonharda Mendel i we wszystkich miastach Niemiec w zna nych składać .

(Annoi>cen-Expedition Zei< lor u. ( o,

E. Welkera, w Trzeme-

Dórlin.

'll. C. Mahn w Berlinie, Jerusalemerst II.¡»••••©•••«••••••••••••••O

Wielki lös
Dwustu tysięcy flor.

I jako też dalsze wygrane po 50,000 I 
125,000 , 2 po 20,000, 2 po 
115,000, 2 po 10,000 etc. flor.| 
I można znowu wygrać we FranU- 
I furtsUiej Loteryi państwową)
I Loncesyonowanej przez cesarsko-1

król, pruski rząd; ciągnienie. 1 klasy 
odbędzie się 23 i 24 maja. Niżej 
podpisany ma znany już ze szczęścia 
główny sk ąd całych losów po 3 tal. 
13 sgr. połówek po 1 tal. 22 sgr. 

.ćwiartek po 26 sgr. których można( 
I dostać za nadesłaniem należytości. (pla- 
1 ny i listy gratis.) (2166)
1 Główny kolektor

liiidolph Strauss
we Frank fu r cie n. M. .

Frankfurtska loterya trwać będzie] 
I tylko jeszcze do końca roku bieżącego; | 
■ nadarza się więc sposobność próbowa- 
1 nia szczęścia.

I>. 1» i SO czerwca rozpoczyna 
się na nowo w Hamburgu wielkie 
gwarantowane losowanie lo­
teryi (któremu wielu swe 
szczęście zawdzięcza), które w 
ogóle (7 ciągnień) obejmuje główne 
wygrane ewentualnie w ilości

ftOO,OOO tal.
60,000. 40,000. 24,000.

I 16,000. 12,000. 10,000.
> 3 wygrane po 8000. 3 po

6000. 4 po 4800. 4400. 8 
po 4000. 9 po 32oO. 10 po 
2400. 26 po 2000. 53 po 
1000. 104 po 800 i

206 po 400 tal. itd, itd.(
Do pierwszego ciągnienia rozsyłamy 

całe losy oryginalne po 2 tal., 
’/, losu 1 tal., >|4 losu ’|, tal., za 
przesyłką kwoty, lub też za zaliczką 
punktualnie na wszystkieoko- 
lice jako też, bez zgłoszenia się, po 
skończonem ciągnieniu wygrane i 
listy wy gran ych. (2366)

Niechaj nikt nie omieszka z tej tak 
dogodnej sposobności podać rękę 
szczęściu, zwłaszcza iż wstawki jest 
małą, a wygrana w stosunku może 
być wielką. Uprasza się o jak naj-

! spiesznićjsze zamówienia, gdyż zapas l 
losów wnet się wyczerpnie.

Mindus i Marienthal.
bankierzy w Hamburgu.

Polecamy się również do zakupna 
i sprzedaży wszelkich pożyczek pań­
stwowych.

Tana Bag-lMslłlego z Wą­
brzeźna i p. Leslie z Hilken-
schwende uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu._________________

Otton DawczyAski,
dentysta

Fryderykowska ulica 33b.
obok hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto
i kruszce bez bólu.________ (24-13)
DńialKbTm? objąłem znowu

miejsce lekarza w kąpielach 
Kónigsdorf- J astrzemb. (2386)

Dr. Eugen Juliusberg.
Wyprzedaż fantów

z lombardu mego, do Nr.
5,500 nastąpi z końcem m. bież.

Event, wykupienie resp. oprocentowanie 
i prolongowanie tychże, może zatem tylko 
do S5 1». m. mieć miejsce. (23561

J. Moinlr^.
Za pośrednictwem mojem 

jest hipoteka z pupilarną 
pewnością na

3500
„ tal. do nabycia. (2449)
Września, dnia 16 maja 1872.

Tlllel, adwokat i notaryusz._

Bank
i

handel wekslowy
JAKÓBA KOPPEL

w Berlinie
Leipzigerstr. 125 naprzeciw ministerstwa 
wojny poleca się do zakupna i sprzedaży 
premii państwowych, papierów kolejo­
wych, bankowych i przemysłowych, 
pod korzystnymi warunkami, zaręczając za

Od 20 b. m. jestem znowu wl
Cłiarlottenbrunn.

Wrocław dnia 7 maja 1872.

Dr. Bujakowski
lekarz kąpielowy. (2348)

CHOROBY KOBIECE.
Białe upłairy (katar) choroby macicy i 

jajeczników, nenumue świerzbienie skóry, migre­
nę, błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpło- 
dniśi, jako też onania leczy zupełnie nawet, 
w najgorszych razach po długoletnią prak­
tyką nabytóm doświadczeniu prędko i pe­
wno’. Zamiejscowych listownie. Specyalny 
lekarz dr. SeuiF w Berlinie, Kanonierstr. 
22 K. lekarz sztabowy, kawaler etc. etc.

_ (2296) _________
Świadectwo

skutkowania plastru leczącego i ściągają­
cego Glócknera.

Kilka lat cierpiałam na 1 i s z a j e na ra­
mionach i rękach, a polecane mi lekarstwa 
mimo używania żadnego nie odnosiły skut­
ku. Gdy mi użycia plastru Glócknera do­
radzono doznałem natychmiast skutecznego 
jego działania a po 4rech tygodniach zu 
pełnie się wygoiłam. Oświadczając niniśj 
szśin swe podziękowanie, życzę zarazem 
innym na liszaje cierpiącym równego skutku.

’Wilhelmina Hóltzel, 
w służbie u kupca Richtera. 

Oohlis pod Lipskiem Bottcherstr. 1.
Plastru tego dostać można u aptekarza 

Pfuhl’a (czerwona apteka) w Poznaniu i w 
aptece pod orłem w Lesznie. (1238)

Niżbj podpisani cukiernicy sprzc-
dają od jutra dnia 17 maja r. b.

1. filiżankę kawy po 3 sgr.
2. „ czekolady „ 3 »
3. ff (wielką)IlllllOlllł 3 „
4. szlankę herbaty po 2li2 sgr.

A. Pfitzner, Beely i Spółka, 
S:Sobeski,Wolkowitz,N.Hundt, 
Rudzki, Neugebauer, Urbański, 

Tomski, Bamberger, Wężyk, 
Muller. (2427)

»u oriPtn w ____________ ___ _________________ —------------------------ ---------
Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się sprzedaż

marcowego piwa
w butelkach 1OO 1>O 5 tal. wyłącznie butelek.

Skład piw i browaru w Kobylepoln.
Józef Wachę

Stary Rynek róg ulicy Wronieckiej No. 92.
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Pomorski hipotecz. bank akcyjny
udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do $ najnowszej 
taxy landszaftowej. Bliższych szczegółów udziela (1699)

Józef Radzieje wski.
JPOJBllIftll* Wrocławska ulica Nr. 1S.

Pruska loterya rozsyła losy udzia­
łowe V, 8 tal., 7, 4 tal., ’/, 2 tal., 7„ 1 tal., 
'/„ 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken- 
markt 14. (2218)

Esencya

Do Ameryki — w każdą środę!

Zielona Apteka

E. SOHERING
Berlin, Chaussćestr. 21.

Czysty wyskok słodowy. ci®
żywny dla chorych i rekonwalescentów. Cena butelki 77, śbr.

Wyskok słodowy z żelazem. deklXnTX sb”Vrrw”:
Cena butelki 10 śrb.

T^nnaîn P°dł«g Profess. Dr. O. Liebreicha sporządzona, sma- 
J-jOft vllCy a L czny i trwały płyn na strawność. Zastępuje przy

złem trawieniu (tak zwany słaby żołądek), brak płynu żołądkowego potrzebnego do
trawienia potraw. Cena butelki 15 i 20 śbr. (2441)

W Zapasie we wszystkich prawie aptekach i drogeryach.

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PP GR1MÀULT etG'.ł aptekarzyw PARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej zawierają, balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają, odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimaułt 
nie sprawiają żadnój z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silnićj jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [298]c

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Pozna­
niu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.ptekach Dra Mankiewicza i Elsnera. 3

SZCZECINA do NOWEGO 
ull-Liverpool na wspaniałym parowcu narodow. Stów, żeglugi parowcami.

Międzypokład ze 
Szczecina 50 tal. z 
całkowitem wyżywie­
niem. Dzieci nie ma­
jące lat 10 plącą po­
łowę, dzieci u piersi 
4 tal. (2365)

Zabezpiecza się miejsca za przesyłką 10 tal. za osobę.
g<“Komunikacya z Ame- ZY TYTncici n ry w Berlinie, i w Szczecinie 
ryka zawsze jak najtaniej. V/* JJaLt/iSoUlg pod Lipami 20, griine Scbanze I a.

Naj 
YORKU via

Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfih- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8.—Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp, 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza i u R. Bar- 
cikowskiego w Bazarze, we Lwowie i w Kra­
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau-i 
czyńskiego. (850)

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GĘBY,DZIĄSEŁ iUST

II
Elixir,r Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to w’yborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają, mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego ! — 
Lwowie u pana Mikolasch.

we
(489)

Pigułki z Roślin

najtańsza i najbezpieczniejsza sposobność ze

Kajuty z Liverpool 
85, 105, 125 tal. 
ze Szczecina 
120, 140, 160 tal.

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. Killischw Berlinie,

teraz Louisenstr. 45. (1700)
Przeszło sto osób zupełnie już uleczonych zostało. II

Richard Garrett & Sons.
Leiston Works — Anglia

zyi
pod
du

Leon Sokołowski 1
Bednarz, Plac Sapierzyński ję*

-------------------------------------——«r. -j

Sole Kali Prepaparaty z Ma?« 
fi superfosfaty i inne sztuczne n«, ' 
)d gwarancyą pochodzenia z fabryki lub ¿ r 
i tutejszego poleca jak najtaniej. Sj' 
Poznań Frydrychowska ul 32a finr,

S. t. Kriicgcr;
Posiadłości wiejskie

różnćj rozległości, w W. Ks. Poznańskie 
korzystnie położone wskaże chęć kii ’ 
mającym Gerson JareckiPlw

_(2152) P oz nań, Magazynowa Uf’15

Żadna roślina na całej kuli ziemskiej nie łączy w sobie tak szczęśliwie najsku­
teczniejszych środków lekarskich na wszystkie organa oddychania i trawienia, nie 
oddziaływa tak bardzo na wzmocnienie całego systemu nerwowego i muszknłów 
jak indyjski uniwersalny środek lekarski Coca z Peru, co takie powagi jak n. p 
A. v. Humboldt, v. Martius, Lanza, i innni jako naoczni świadkowie potwierdzają 
Wskutek tego professor Dr. Sampson chcąc własność tej rośliny zbadać oddał się 
studyom nad nia wyłącznie, a rezultatem jego pracy na najcięższe choroby sa

Pigułki-Coca I, II i III
Coca I działa nader skutecznie na choroby szyi, piersi i płuc, nawet w Wyso­

kiem stadyum; Coca II na najuporczywsze choroby organów trawienia, katar żołąd­
kowy, boleści hemoroidalne, brak apetytu i t. d.; Coca III jest najskuteczniejszym, 
nawet, można powiedzieć jedynym środkiem na ogólną słabość nerwów, hypohon- 
dryą, hysteryą a mianowicie na ogólną słabość (pollucye, impotencyą). Cena po­
dług pruskiego cennika aptekarskiego 1 pudełko 1 tal.; 6 pudełek 5 tal. Bliższa wia­
domość i rozprawa o roślinie Coca, gratis w Aptece pod murzynem (Moh­
rem Apotheke) w Moguncyi. (2098)

Cainiii aptekarza w Paryżu.
Jest to nieocenio-

a
1 rzeciw najuporczytc- 
szym zatwardzeniom żół­
ci, zamuleniu żołądka, 
zapalćniu kiszek, bole­
ściom żołądka, wyrzu 
(om zaskórnym, gość­
cowi ( reumatyzmowi], 
podagrze, a w ogóle 
przeciw wszelkim słabo­
ściom z nieczystości 
krwi i zepsutych hu­
morów pochodzącym.TiC,- 

lety tych pigułek dają się streścićw paru 
wyrazach: przywracają i utrzymują zdrowie. 

Prawdziwe pigułki 0auvin’a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. W y- 
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastosowane do klimatu Rosyi i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach 
Cesarstwa i Królestwa, w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza i Elsnera; we Lwo­
wie u pana Mikolasch, w Krakowie u p. 
J. Trauczyńskiego; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych u pp. Gallego 
i Spiessa. (848)

pana

ny środek 
tani a niezawodny

deCAüVlB, de PARIS
.BOULEVARD SEBASTOPOL

Ponieważ nie przybyliśmy na po­
znańską wystawę, prosimy naszych 
szanownych odbiorców, aby żaku- 
pna swoje wprost u nas zamawiali.

Filia Bydgoszcz. (2398)

Richard Garrett & Sons
W zastępstwie

Paweł Dietrich.

w

lysllife Lewantyiiski
wyborowym gatunku poleca do prania owiec

Ludwik Hunkel.
(2456)

Za zezwoleniem Wysokiego Wielkoksiążęcego Meklemburgskiego 
i Król. Prus. Rządu krajowego

odbędzie się wielki

Meklemburgski jarmark
na konie rasowe do chowuwNeubrandenburg

dnia 89, 30 ł 31 maja 1898.
Razem z jarmarkiem na konie odbędzie się pod prz 

tetu drugie

oiuuurgöÄ-icgu

przewodnictwem komi- 
1945)

Losow. koni rasy szlachetnej etc.
31 maja 1813

publicznie na miejscu jarmarku w obec notaryuszów i świadków.
Do wylosowania wyznaczono:

100 koni r. szlachetniejszej 3 powozy z uprzężą itd
Główne wygrane składają się:

z eleganckiego powozu z czwórką szlacliefnej rasy 
i całkowitą uprzężą wartości 3000 tal.;

....................... "z trzydsiestu trzech wierzchiowych i pocią­
gowych koni większego 

z pięćdziesięciu wierzchowych i pociągowych 
koni niniejszego gatunku.

Oprócz tego około 1250 różnych innych wygranych. 
50000 losow po 1 tal. jest ustanowionych i są do nabycia

-w ElŁspecłycyi ZDssiexx, Pozniań-SlŁiego.
Neubrandenburg, w styczniu 1872.

z eleganckiego powozu i dwóch koni z cal 
kowitą uprzężą;

z elegankiego powozu i dwóch mniejszych 
łk. ’koni z całkowitą uprzężą;

seas

Akcye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obligacye pierwotne.

Z powodu nadchodzącego

fjgg"* jarmarku na wel
uwiadamiamy uniżenie panów dostawców i kupców wełny, że ceny za umieszczenie zapowie- 
dzianej wełny podług naszych formularzy do zgłoszeń ustanowiliśmy następujące: (

Prowizyą od komisowej sprzedaży, z wyłączeniem kosztów u- 
mieszczema,zabezpieczeniaiwaźemai%odilości sprzedanej wełny;

Koszta za umieszczenie, włącznie z zabezpieczeniem, waże­
niem i opłacaniem robotników 1O śrb. p. Brutto Ctr.

Koszta za umieszczenie, włącznie z zabezpieczeniem, z wyłą­
czeniem kosztów ważeniaiopłacenia robotników 6 srb. p. Brut.Ctr.

Nasze składy mamy:
na placu Sapieżyńskim wzdłuż ulicy Fryderykowsldej i 
na placu Działowym wzdłuż ulicy Magazynowej.

Składy te są suche, jasne i pod każdym względem stosownie.urządzone.
Komisowej sprzedaży na jarmarkach na wełnę w Berlinie, FOC-litYYHl i

ŁaiKlsbcrgn n. W. podejmujemy się także pod bardzo dostępnemi warunkami.
Prosimy o wczesne zamówienie i liczny współudział. (2454)

Poznań 14 maja 1872.

Ostdeutsche Produkten-Bank.
Cruttmann.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 17 maja 1872.

Wieś rycerska
nad Notecią położona, jest natych­
miast pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Areału 5000 nióre 
gospodarstwo w jak najlepszym 
stanie. Bliższych wiadomości udzieli
Bniński, Chłapowski 

Plater i Spółka.
_____________(2460) '

Dwanaście wołów "ndwczych mło- 

dych posukuje P. W. poste restante 
Śrem franco. [2383]

iiocz na cztery 
osoby, berlińskiej 
fabryki, mało uly. 
wany,jest nasprze- 
daż przy Berlii,. 
skićj ul. 32. Zgto.

sić się można u portyera. (2439)

Młody człowiek uzdolniony poszu- 
kuje na tej drodze umieszczenia jako pisarz 
gospodarczy każdego czasu.

Bliższych wiadomości udzieli p. Bent­
kowski Poznań ulica Piekarska 17.

_______ (2452)
Urzędnik gospodarczy, kawaler, 

wolny od wojs. obeznany z prowadzeniem 
rejestrów gospodar. obecnie w miejscu 
życzy sobie przyjąć miejsce tu albo w 
Królestwie od św. Jana albo zaraz; adres 
Lit. M. R. 15. S. poste restante 
J ano wiec._____________ (2457)

Dom Gaj wielki pod Bytyniem 
potrzebuje od Igo lipca rb. dwóch 
pisarzy, obeznanych dokładnie z 
prowadzeniem rejestrów do podwórza 
i pola. Zgłoszenia franco z dołącze­
niem odpisu świadectw. (2335)

Od 1 lipca zawakuje wtistro- 
wiecznie pod Dolskiem drugie miejsce 
gospodarskiego urzędnika.

Bracia Reisner — Śrem:
__  (2432)

Pisarz gospodarczy znajdzie 
miejsce w Wiatrowiepod Wągrowcem 
od św. Jana b. r. przedstawienia oso­
biste konieczne. (2433)

Poszukuje się owczarza do 
owczarni zarodowćj w Galicyi. Przede- 
wszystkićm dobre rekomendacye są 
koniecznemi. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Bank Rolniczo —Przemysłowy 
Kwilccki Potocki i Sp. Filia 
Wrocławska w Wrocławiu. 

______ ___  __ (2444j______
Ogrodnika, który pracował 

w wyższem ogrodnictwie, zwiedzał o- 
grody w zachodnich Niemczech, zkąt 
był zamówiony za granicę do nowycl 
ogrodów, zdolnego do objęcia miejsca 
odpowiedniego, zajmującego się sztuką 
ogrodniczą około 20 lat — wskaże 
Expedycya Dziennika Poznańskiego 
U. F. pod No. 24.53. (1452)

Ogrodnik, Jarosławski, żonaty, który 
praktykował w ogrodach zagranicznych, o- 
becnie w Śmiełowie pod Żerkowem 12ty 
rok, poszukuje miejsca od 1 października.
___________(2396) __________________ _

Polak kawale,r’od "T
v A ZjwiCŁll V skowości wolny, Pra‘ 

ktycznie z wszystkiemu, wiadomościami w Go­
rzelni parowej i ręcznej obeznany, poszukuje 
miejsca zaraz, lub od św. Jana rb. (2438)

A. Woźniakiewicz.
W Gremhaninie pod Kempneni.

A kwizgrań.-mastrych.
1 erlińsko-zgorzelicka 
lerl.-poczdam.-magdb. 
1. erlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zachodn.

liidls.-żóraw.-gubeńsk. 
Łoić) po prawym brze­

gu Odry
) ai chijsko-poznańska 
Lolnoszląz.-march.
». órnoszląs. kol. lit.A.C. 

dito lit.B.
Y scholniopruska kol. 

południowa
N: dreńska

dito lit. B.
9 t a rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
l zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Auatr.-franc. kolćj pań.

Anstr. póln. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn.

Węgiersko-galicyjska 
W: rszawsko-bydgosk.
Y arszawsko-w iedeńsk. 
Elżbiety kolćj zachód. 
W i oclawsko-warszaw'8.

4 48 pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,
4 77’/, pt dito II emis. 5
4 2177, pt dito III emis. 5
4 187’', pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 116-’/,-’!, pi- Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 63’¡4 pł. lit. C. 4
5 116'li Pt lit. D. 5
5 116', Koloń. - mind. I emis. 47,
4 577, pł. dito II dito 5
4 95 pł. dito 11 dito 4
37, 2137, pt dito III dito 4
3’/, 185 pt dito III dito 47,

dito IV dito 5
4 46'|, pl. dito V dito 4
4 161’/, pt Marcliijsko-poznañska 4
4 95’/, pł Magdeb-halbersztacka 47,
4’/, 99'/, pł- dito z r. 1865 1’/,
5 76 pt dito z r. 1870 5
5 417, pt Górnoszlązka litera A. 4
5 114»,-'/,-’, pt dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 2147,-5-4'/, dito litera D. 4

dito litera E. 37,
5 126'l4-6-’|, pl. dito litera F. 47,
5 80’, pt dito litera G. 47,
5 117'/,-’|,-’|, pt ditt litera H. 47,
5 — Pł- Górnośl. brzegs..-n ika 47,
4 — Pł- dito koźlo-bogum ń. 4
5 87', pt dito III emisy a 47,
5 111 pł. dito IV emisy,a 4'/,
— — dito IV emisy a 5

i pł. i żąd. 
, Pl

pł
n>i pł.

:ad.
Ć»ł.1023j4 pl 

91’ 4 pł. 
91’/8 pł. 
99 pł.
91 '¡a Ph 
91'/, pł- 
102 żąd. 
99'h pł. 
99'/, pł. 
101’/, pł. 
— Pi- 
84’L pł. 
92’/, pł. 
92’|4 pł. 
84 pł. 
99‘¡, pł. 
99 żąd. 
99¿żąd.
98 pł.
9ó pł.
98' , żąd. 
98' , żąd. 
1O2’|, pl.

Górnoszl. stareg.-pozn. 4 — pł-
dito II emisy a 47, 98'1, pł.
dito III emisya 47, 98', pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101', pł.
dito litera B. 5 101 pl. I

Kol.po praw.brzeg.Odr. 5 102’/, żąd. I
!
(
I

Zagraniczne obligacye pierwotne. i

Charkowsk.-azowsk. 5 94'i, Pł-
Charkow-kremencz. 5 94 pł.
Gal. kolej Karola Ludw. 5 937, pł- I

dito II emisya 5 91 pł.
dito III emisya 5 89 żąd.

Jelecko-orelska 5 947, pł.
J elecko-woroneżka 5 917, pł.
Kozłowsk.- wroroneżka 5 95 pl.
Kursko-Charkowska 5 941/, źad.
Kursko-Kijowska 5 94'!, Pł-

dito mała 5 — pł.
Lw’owrsko-czerniejows. 5 70'/, pł.

dito II emisya 5 80»l, pł.
dito III emisya 5 747, pł.

Moskiews.-riażańska 5 97’ , pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94'/, pł.
Austr.-franc. kolćj 3 296 pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 73 pl.
Riażańsko-kozłowska 5 95’j, Pł-
¡Szujsko-iwanowska 5 94 pł.

dito mai. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96'/, pł. i żąd.

dito małe 5 95'|, pł.
dito III em. 5 95'!, pł.
dito małe 5 — Pł- 1

Niemieckie papiery.

oży czka pańs 
bligi długu i

¡t.zr.1859

dito 
dito 
dito 

rskie 1 
dito 
dito

dito
dito

lit. A. 
nowe

dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szlą3kie

3'/,
3'/,
4 
1'/,
5 
3’/, 
4
4'/,
4
3'/,
4
4
3'/,
4
4'/,
5 
4 
4 
4 
4 
4

101'Y pt. 
100'la pl. 
100'I, pl. 
917, pl. 
121 pl. 
85'|, pt 
93’/, pt 
100»', pt 
1007, pł. 
82'I, żąd. 
92’/, żąd. 
100’/, pł. 
917, pt 
8,5'|, pł.
— Pi-
- pł.
82' , pł. 
927, pł. 
99’/, pl. 
101 pt 
— Pł- 
95’/, pł. 
947, pt 
94 pł.
96 żąd

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito -losy z 1854. 
dito losy z 1860

4'/,¡64’ , pt 
4'/ä|57’i, pt 
4 ¡87 pt 
- 92»., pt

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy Aast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

ito
to

Bukar. (osy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
¡Renta francuzka 
Włoska renta

życz, turecka z r.186 
dito zr.186

a 114 żąd.
— 88'!, żąd.
4 76’; pł.
4 74’!, pł.
5 74’|, pł.
4 63'¡, żąd.
6 96’!, “B- 93»/, pl.
6 98'|,-'!,ult.98',pł.
5 96'!, pł.
— — Pł-
—• — pł.
— 517, pł.
5 86’/, ult. ditto pl.
5 67 pl.
O 51»/,-'/, pł.

16 61'l,pł.

Àkcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlins, stowarz. handl.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 

roduktów
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettclbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito linii

pr<
W

102 pł.
155'I, pt

92 żąd. 
113 pt 

— pł. 
106 pł. 
126 pł. 
123 pt 
1027, pł. 
118 pt 
185'/2 pl. 
115’/, pt 
13 pt 
1021 ¡, pł. 
119’,

Magdeb. bank pry w. 14 
Meinigski bank kredyt.'! 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 

jrs. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny-! 
Pruski bank ako. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank., 4 
Szczeciń. bank stowarz.; 4

2117, pt- i
1167, pt i¿4'i- 
114 Ifd.
103', pt 
977, pt

— p!.
— pt

112 pt 
121 pt
— pt
— pl.

109 pt 
159 pt
195' ,-6-5'/, pt 
119 pt 
101’i, pi­
no pl.
114 pt 
189 pt 
126 pl.
136'1, pt 
¡159'z, pi­
tia pl-

i żąd

żąd •

Moneta w złocie, srebrze i papieraĘb
1137, pt
9- 75|‘ pl7 ! nd 
5. 10» s PL 1 7‘• 
5.15’, pt 
1. Il3/, P1- 
4627, żąd.
29. 20 pt 
99’, pt 
84'|, pt 
82’i„ pl- 
- pł.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleousdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.łunt coln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
¡Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
¡Francuskie noty bank.
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